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„. .Idą czasy, kiedy zachwieje się konwencjonalna struktura życia  
międzynarodowego . Formy, do których świat się ju ż  prawie jakbu  do 
stałych przyzw yczaił, kruszeją. Na nowo nam trzeba będzie sprowd?ać 
m yśli i  na nowo ja kb y  weryfikować państw a. Z jaw isku temu tow arzyszyć  
będzie szereg długich kom plikacji i  dla nas. .“
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Pan C a t-M a c k ie w ic z niezadowolony jesl
7  m i n i s t r a  B u c k a

Pan Cat byl do niedawna bczpa- 
uiiętnjrin zw olennikiem  polityki pana 
ministra Becka. Był nim dlatego, że 
nasz minister spraw zagranicznych, 
ant na chw ile nie zbaczał z linii W ar­
szawa Berlin.

Tymczasem przyszły wypadki 
austriackie i Marcińkańee.

Pan m inister Beck przebywa! w te­
dy w Rzymie...

Te fakty dały asumpt p. Catowi do 
potępienia naszej polityki.

Twierdzi on i e  „antmnschlussowe** 
nastawienie wojewody Grażyńskiego 
sprzeczne z polityką odpow iedzialne­
go ministra tłumaczy nam dużo dla­
czego Anschluss dochodzi do „kntku 
bez związku z jakimś sukcesem  Pol­
ski, a przeciwnie stanowi niew ątpli­
w ie niepowodzenie polity ki polskiej". 
Pan Cat ironizuje:

„Ludzie m ówią „Beck jest św iet­
nym ministrem**. Od dawna już się 
zastanawiam , czy naprawdę tak 
jest, czy to jest donry jeździec, czy 
tylko dobry koń".

Konit m — zdaniem p, Cata jest idea 
współpracy pokojowej polsko-niem ie 
ckiej, koń — pisze p. Cat —  jest do­

skonały (?), ale jeździec?
Rychło kwalifikuje p. Cat teg„ ,ież 

aźc:„ pisząc:

„Kiedy jedno państwo w zm acnia  
się nadmiernfe, a jego sąsiad nie 
otrzymuje odpowiedniej rekompen 
saty, to m ówim y o kiesce tego są 
siada*".

Oczywiście za taką klęskę odpow ie­
dzialnym może być  tylko p. min. 
Beek.
Ale w konkluzji p. Cat aochodzi do 
takiego wniosku:

„.niestety musze przyznać ie  droga 
mi idea polsko niem ieckiego odprę 
żenią i przyjaźni, dzięki um iejętne­
mu jej wykorzystywaniu zaczyna 
przynosić korzyści w yłącznie Niem  
cotn, a nic nam.

Zaiste żal nam pana Cata: dopiero 
dzisiaj dochodzi on do wniosku, że 
idea polsko-niem iecka przynosi ko­
rzyści wyłącznie Niemcom.

Myśmy, a z nam i cała demokracja 
polska —  dawno wykazywali na przy 
kładach, że zbliżenie polsko-niem iec­
kie jest tylko aktem jednostronnej 
m iłości, m iłości bea odwzajemnienia.

N awoływ aliśm y do bardziej serde­
cznej m iłości ku Francji i ku bar- 
dziej znośnych stosunków z Czecho­
słowacją.

A teraz druga sprawu: 
i  Śmierć polskie go żołnierza na po­

graniczu polsko-litewskim  pod Mar 
cikańcami musi przynieść Polsce na 
ieżną jej satysfakcję, prowokucje li 
tewskle mus*ą sie skończyć! To jest 
bezsprzeczne.

WIELKA

W Y S P R Z E D A Z
POINWENTARZOWA

tylko w (Inni*

J. DIENERsK. ; : ; :  20
W yroby Fabryk znunych ze 
swej doborowej produkcji jak 
„Ząbkowice**, —  „Zawiereie", 

„Fplag", Karlsbad i ien . 
Serwis stołowy porcel. karlsbadzki na 

6 osób (25 sztuk) . . . zl. 32.— 
Serw is słoi. porcel. na 6 osób „ 22.—
T alerze porcel. restau racy jne

grube, głębokie i p ły tk ie „ —.75 
T alerze porceL restau r. grube

deser....................................... „ —.50
F iliżanki porcel. (O sztuk) „ 1.20
Czajniki do herbaty  porcel. ,, —.40
Serwis do kawy porc. (15 szt.) „ 4.50
G arn itu r do kom potu lub 

ciast (7 sztuk) . . . .
Zastaw a szlif, na 6 os. (25 szt.)
G arn itu r do likieru z tacą 

na 0 osób (8 szt.) . . .
K ieliszki do wina najnow sze

f a s o n y ................................ „ — -25
Szklanki (6 sztuk) . . . . „ —.40
Lam py eiektr 4 płom. nikl. „ 12.50

UWAGA! W yżej wym ienione 
tow ary mimo niebywale ni­
skich cen są pierwszej jakości o 
C7J ni można się przekonać z la . 
łwością, bez obowiązku kupna. 
A żalem korzystajcie póki za­
pas starczy!

1.25
8.50

2.50

Demonstracje anty w łoskie
w  L in z u  i Salzburgu

W  Liuzu .i Salzburgu odbyły się 
dem onstracje, k tó re  rzuca ją  cha rak  
terystyczne Sw tatło na nastro je  w sto 
sunku  do Włoch.

Urządzono tam  olbrzymie dem on­
stracje  z transpa ran tam i.  dom agają  
cym i się p izy łączenia części T yro lu  
znujdującej się w rękach  włoskich

do Austro Niemiec.
Konsulowie włoscy w tych m ias­

tach  zwrócili się' do  miejscowych 
wiadz z żądan iem  usunięcia tych tra  
nsparentów

Miejscowe władze wojskowe zasto 
sowały się ao  tego żądania.

B. wódz Heimwebry aresztowany
W iedeń tel. —  W edług krążących  

tu pogłosek, były przywódca Heim- 
wehry książę Starbemherg został a- 
resztowany nad granicą włoską, w

chw ili kiedy zamierzał przekroczyć
granicę.

Książę m iał przy sobie znaczm, 
kwotę, pieniędzy które zostały skon­
fiskowane.

W  Wiedniu aresztow ano
dMienwrikarza a m e r y k a ń sk ie g o

W iedeń tel. —  W  nocy z p ią tku  
na  sobotę policja w iedeńska areszto 
w ała jednego z dziennikarzy am ery ­
kańskich , który nie wiedząc o wyd t 
nych zarządzeniach prewencyjnych

dla prasy, nie chciał telefonować w 
języku niemieckim.

Na skutek  in terwencji poselstwa 
U S. A. został on zwolniony z wię­
zienia.

C zystk a  w  kościele protestanckim
i ew anyetickim

W iedeń (PAA.) Natychm iast po o 
panowaniu Austrii przez narodowych  
socjalistów , minister oświaty udzie­

lił „urlopu** prezydentowi n ajw yi 
szej Bady Kościoła Ewangelickiego

dr. Cape.siusowi, oraj, radcy dr. Moll 
nowi.

Na ich m iejsce powołano httlerow  
ców.

Ale nie może się to stać na drodze, 
którą prOhuje narzucić opinii „Sło­
wo** w ileńskie, szczególnie „Kurier 
Wileński**,, który żąda „pomszczenia 
krw i“. 1

Pan Cat żąda rekom pensaty łu po­
większenie terytorialne najsilniejsze  
go z naszych sąsiadów.

Jeśli ta „rekompensata" miah by 
polegać na normalizacji stosunków z 
Litwą niezależnie od t>-go co się stało 
z  Austria, to zgoda.

Już najwyższy czas, aby odpowie­
dzialni m ężowie stanu L iiw y, to  ero  
zumieli.

Polska jest zbyt silna, zbyt jedno­
lita pod względem wołi bronienia jej 
gr anic, by nie była zdolną przeciw sta 
wić się wszelkim  prowokacjom, obo­
jętnie którego z sąsiadów, ale na dro­
gę proponowaną przez pewne koła 
polskie, pójść tak długo nie może,, 
dopoki nie będą wyezerpane te 
wszystkie kroki, które tę drogę wy 
przedzić powinny. Przemawiają za 
tym  rozmaite względy.

Przykład Hitlera m oże im ponować 
pewnym sferom, ule zimna krew, ro­
zum i sztuka przewidywania nakazu 
ją, by Polska nic uciekała się do zbyt 
pochopnych kroków.

W icz.

Sąd Okręgowy w Krakowie 
W ydział IV Karny 
U nia 23. 2. 1038 
Sygn IV Pr. 62/38
Sąd Okręgowy, W ydział IV Karny w K ra 

hew ie na posiedzenie n .ejaw nym  w dniu 
dzisiejszym  po w ysłuchana1 w nioski; P ro  ku 
ra to ra  Sądu Okręgowego w Kra owi* wy­
dal następujące

postanow ienie
1) Zaw ierdza się po m yśli §§ 486, 493 

austr. proc. karn . zarządzoną i w ykonaną 
przez S tarostw o Grodzkie w K rakowie 
dnia 27 lutego 1938 koufoskafę czasopism ? 
..K rakowski K urier W ieczorny" Nr 46 z 16. 
II. 1936 z pow odu treści:

1) karykatu ry  w raz z napisem  zam ieszczo­
nej na stronie 4-tej pi „W bijan ie  gwoździ 
w trum nę z... bekiem " w całości — albow iem  
treść ta  zaw iera znam iona wyst. z art. 127 
k. k.

2) k a ryka tu ry  zam ieszczonej na *tron:e 7 
pt. „Łańcuszek dyktatorów " w całości —  al- 
bowie treść ta  zaw iera znam iona wyst. z 
art. l t l  par. 2 kk.

2) Z akazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskow anej Gęści powyższego a rty k u ­
łu, a zakaz len ma być ogłoszony w prze­
pisanej form ie w najoliższym  num erze cza­
sopism a „K rakow ski K urier W ieczorny" 1 w 
D zienniku Urzędowym.

III) Cały nak ład  skonfiskow anego d ruku  
m ? być zniszczony.

Na oryginale w łaściwe podpisy. Za zgod­
ność: K ierownik S ekretariatu .
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Jeszcze jeden „świstek papieru"
T ia k ta t  wersalski stał się w rękacn  

Adolfa H itlera świstkiem papieru , to 
wiadomo od trzech lat. Ani jedno 
postanowienie tego t rak ta iu  — z wy­
jątkiem  tery toria lnych  —  nie u trzy ­
m ało się. T rak ta t  zabroni! Niemcom 
w prow adzenia powszechnej służby 
wojskowej i tylko na  100.000 ochotni 
czego wojska —  dziś m ają  powszech 
ną  służbę i pół m iliona ludzi pod bro  
nią. T ra k ta t  zabronił u trzym yw ania  
garnizonów  wojskowych w Nadreii 
—  dziś p row incja  ta naszpikow ana 
jest załogami i fortecami. T ra k ta t  za­
bronił Niemcom utworzenia lo tn ic­
tw a — dziś G ocnng chwali się, że 
Niemcy m ają  najwięcej samolotów.

Europa , ta tzw. zwycięska E uropa  
z Anglią i F ranc ją  na czele p rzy p a­
tryw ała  się tem u system atycznem u 
niszczeniu jej dzieła. Zadaw alano  się 
papierow ym i protestami, które w 
Rerlinie po trak tow ano  znów jak 
świstki papieru

Nic dziwnego, żc widząc niemoc 
Europy, Hitler poważył się na czyn, 
któryr znów nie jest niczym innym 
jak potarganiem  jeszcze jednego trak 
tatu. Mowa o trak tac ie  w St. Germa- 
in, w k tó rym  „zjednoczone i zaprzy­
jaźnione m ocarstw a" —  W łochy też 
do nich należały —  ustanowiły samo 

‘dzielne państw o austriackie, mimo 
że będący wówczas u władzy w Au 
strii socjaliści dążyli do połączenia 
się z ówczesną Rzeszą niemiecką.

Hitler, okupując  Austrię i u s tan a ­
wia jijc w niej swój rząd, po targał 
t rak ta t  uroczyście przez mocarstwa 
zagwarantowany' i to także poza St. 
Germain. Ile to razy np Włochy już 
za rządów Mussoliniego wołały z 
em fazą: zagłębie nadduna jsk ie  musi 
być wolne, żaden z sąsiadów nie 
może sobie rościć p ie tensji  do prze 
waźającego wpływu Dziś ten sam 
Mussolini p rzy jm uje  podziękowanie 
od H itlera za to. że zostaw-ił m u  wol­
na rękę w duszeniu Austi ii. W y p ra ­
wa abisynska mści się na Włcszech

Teraz  inne mocarstwa, gw aranci 
niepodległości, Austrii, Co uczyniły, 
aby tej gwarancji zapewnić realną 
podstawę. Owszem Anglia i F ranc ja  
żiłożyły w Berhni* uroczysty protest 
rA skutek? H itler oświadcza, że pro 
test taki jest niedopuszczalny, ponie

Z dniu
Je s zc ze  10 dni

Ftsrmi donoszą, że sesja scunowa 
m a być zamknięta dnia 26 bm. Je- 
nzcze więc 10 dni przeznaczonych na 
gadanie. A okazji będzie dość, ponie­
waż na ostatku  postaw iono na po 
rządku  dziennym  kilka spraw, przy 
k tó rych  m ożna się wygadać; np. o r ­
dynacja a.tw-okacka.

Posłowie i seualotorie  w-rócą do 
pieleszy domowych, nie m ając  pew 
ności, czy powołają  ieh jeszcze raz — 
choćby dopiero w grudniu  tj. do 
pracy. Będą rozmyślać nad tym, cze­
go —  nie dokonali. W idział kto, aby 
po lylu m itręgach jaw nych i zam as­
kowanych nie udało się obalić ani 
jednego ministra! W praw dzie  nie je 
den pójdzie, ale ni'- będzie to zasługą 
Sejmu ani nawet satysfakcją dla nie 
go —  pójdzie, ponieważ laki już jest 
porządek  rzeczy, że los m in istra  w 
w Polsce jest po zamknięciu sesji nie 
pewny, ty inbardz ii j  jeżeli się już ma 
poza sobą praw ie  dw a lata urzędo­
wania.

Będzie haussa na meloniki —  cylin 
dry na codzien wyszły już z m od\ 
Za to pp. posłowie i senatorow ie bę­
dą mogli w swoim dom u chodzić w 
pantoflach.

waż sp raw a  między Niemcami a Au 
strią jest sp raw ą  domową, do której 
n ik t  trzeci w trącać  się nie może.

M ocarstwa zostały pobite własną 
bronią. Jeżeli bez pro testu  naw et w y­
słuchały oświadczenia H itlera  w Re 
ichstagu, że uważa się za w-odza 
wszystkich Niemców' na całym świę­
cie, to nie pow inny się dziwić, że naj 
czulszą opieką otacza Niemców je-

Za póloficjalną a jenc ją  te leg ra liczn j 
..Iskra" pow tarzam y dosłownie:

„Trzeba napraw dę sięgnąć do głę 
bokich rezerw ciepliwości i opanowa 
nia, ażeby o ostatnich w ypadkach  ua 
Litwie i na pograniczu polsko - li­
tewskim  napisać kilka uwag w stylu, 
o k tó rym  mówi się, że jesl p a r la m e n ­
tarny. T ru d n o  pow strzym ać się od 
rzucenia  słów, które dyktu je  s zezere 
oburzenie. Rząd litewski zaczął od 
pewnego czasu trak tow ać Polaków, 
zam ieszkujących Litwę, w sposób, 
k tórego utarte  określenia takie, jak 
ucisk, w ynaradaw ianie , pon iew iera­
nie godności narodow ej i ludzkiej — 
nie cha rak te ryzu ją  już dostatecznie 
To, co władze kowieńskie wyczyniać 
zaczęły z dwuchsettysięczną lu d n o ­
ścią polską, sprzeciwia się wszelkim 
praw om  Boskim i ludzkim Zgrzyta­
ją  zęby i zaciskają się pięści po tej 
stronie kordonu  granicznego...

W iara w cierpliwość polską musi 
być w Kownie chyba niezachwiana, 
skoro w taki nastró j śmie rzucić bez­
czelność litewska jeszcze wyzwanie, 
prowokację, k tórą  znaczy trup pol­
skiego żołnierza, przeszyty k u ian u  li­
tewskich granicznych policjantów.

Nie wystarczy widać organ i/ow a 
nic urzędowej nagonki na praw o do 
pracy, na sumienia, na język, na w ia ­
rę i wolność osobistą Polaków, stano 
wiących przecież m e bagatelną, bo 
10-cio procentową mniejszość naro 
dow ą 2-milionowcj rcpubliczki. Trze 
ba widać jeszcze urządzania  zasadzek 
na granicy, przerzucanie na strony 
polską agentów' policy jny cli, s t rza ­
łów z ukrycia  do pełniących ciężką 
służbę żołnierzy K orpusu Ochrony 
Pogranicza i trzeba —  krw-j polskiej 
do znaczenia gianicy...

Pan „Jotef", jako „pisujący dla 
lego saint go pisma, dla którego p ra ­
cuje stale (!) a nie dorywczo p. Muller 
skreślił mały artykulik, p. t. „W  obro­
nią „Fair-P lay"  w którym  polem i­
zuje z p. Mullerem na tem at jego arty 
Uuhi p. 1 Skandal na premierze".

, Panu „ J o t e f  pozwoliliśmy polem i­
zować na łamaeli naszego pisma z 
naszym stałym współpracow nkiem . 
pragnąc dać wyraz najdale j posun ię ­
tej lojalności. Nie znaczy to jednak 
byśmy się godzili na te zasady „Fair  
Pla>'“ , k tóre  pan  Jotef był łaskaw- za 
stosować wobec p. Miiiiera

Nie chodzi nam  w tej chwili o m l  
r i tum  spraw-y, o k tóre j  każdy dowol 
ne może mieć zdanie.

Ale wryslarczy zacytować jeden 
usięp pana Jotefa , aby  stwierdzić, że

mu osobiście i jego kra jow i najDlia-  
szych Efekt jest ten, że H itler  osią­
gnął cel, do k tórego od czterech 
lat dążył i n iewiadomo, jakie  jeszcze 
cele ma na widoku —  raczej w iado­
mo.

Wojny z tego powodu, że jeszcze je 
den t rak ta t  poszedł w strzępy , nie bę­
dzie. Kto ją  będzie prowadził?  An­
glia, k tó ra  jest w toku  dozb ia jan ia

, Jak dochodzić sp ra w ied l iw o śc i  
Jak  żądać satysfakcji?  W jak i spo ­
sób zapobiec dalszctna zaszczuwam u

mniejszości polskiej przez admini 
strać ję litewską?

Polacy na Litwie wiedzą że stoją 
m u r tm  w ich obronie polskie serca i 
— polskie mocne ram iona . W iedzą i 
czerpią z tej świadomości siłę do wy 
trwania . To jcan ak  nie wystarcza. 
Państw o polskie inusi upom nieć się 
o p raw a polskie na Litwie i o stan 
bezpieczeństwa na  gran icach  Rzeczy­
pospolitej. na wszystkich granicach, 
naw et na tych, k tóre władcy kow ień­
scy chcieliby zamienić w „dzikie p o ­
la"... Możliwości jednak  dochodzenia 
sprawiedliwości, zadośćuczynienia i 
możliwości ułożenia choćby tylko sto 
iunków- pogranicznych są —  żadne!

To już blisko lat 20, od kiedy ł a ­
twa powiedziała, że jest w stanie woj 
nv z Polską. Lat lO minęło od chwili, 
k iedy dykta torow i litewskiemu, dr. 
W aldem arasow i, stanowcza wola i 
osobista in terwencja Józefa Piłsud 
skiego wyrw ała z gardła oświadcz* 
nie przed forum  światowym  w ów ­

czas złożone, a głoszące „pokój, a nie 
wojna"... J to —  wszystko... Jedyne 
bodaj na kuli ziemskiej dwa państwa 
stykające się granicami, nie u trzy m u ­
ją żadnych ze sobą stosunków. Ani 
dyplom atycznych, ani konsularnych, 
ani kolejowych, ani naw et poczto­
wych. Schowani za fikcje stanu „ni 
wojna, ni pokój"  litewscy dyktatoro  
wie, mniejsza o to, jak  się kam w da 
nej chwili zwą, pokazu ją  światu ję 
zyk, bu lak  im się podoba. Kpią z 
m iędzynarodow ych zobowiązań, z u- 
nie wyszukanych, dyplom atycznych, 
byczajów —  już naw et nie szczegół 
ale z tych najprostszych, ludzkich na

takimi „a rgum en tam i"  nie przekony 
wuje się prezciwnika, nic można ro­
ścić sobie pretensji do rz e c z o w i  po­
lemiki

Pan .Jotef"  (lisze:

„Skonfrontow aw szy wiek p Miii 
tera z datą  owego „Skandalu"  
łatwo się stwierdza, że au to r  oso­
biście świadkiem  tej aw antury  być 
nie mógł, ponieważ wówczas był 
jeszcze zbvt m łodym".

Otóż panie „Jo tef"  .racz jian przy ją 
do wiadomości, że I) p. Muller nic 
twierdził, że był osobiście świadkiem 
aw-antury podczas owej premiery 
2) nie przytacza pau  żadnych dow o­
dów na to, że to tylko ci pisują  o 
pew nych sp raw ach  czy wydarzeniach 
którzy byli jej osobistymi uczeslni 
kami, czy świadkami. Ludziom nie 
zabroniono — jak  dotąd —  jiisywac

się, a poza ty m w ojny n i t  nawidzi — 
ona napew no  dla Austrii nie pójdzie 
w bój. F ran c ja  może? Gdyby nie to 
nieszczęsne rozdarcie  wewnętrzne, 
może zdobyła by się na heroiczny 
czyn, w k tó rym  Anglia chcąc czy nie 
chcąc, musiałaby '  jej sekundować. 
Ale to jest, nietyle ze względów m ili­
tarnych, niemożliwe —  F ran c ja  mu 
si patrzeć, jak  Niemcy powiększają 
się o blisko 7 m ilionów ludności, 
wieezna groźba dla w yludniającej się 
Francji

Na razie Hitler trium fuje. t\

kazów przyzwoitości
Nie jest ła tw o  określić, jakicn  trze ­

ba będzie wydarzeń, by się św iat  zo 
rienłował, że stan rzeczy pomiędzy 
Litwą i Polską nie jest na  długo do 
utrzym an.a . Sprawiedliwość przyznać 
nakazuje, że Litwa czyni wszystko 
możliwe, ażeby bieg wydarzeń przy­
spieszyć, ażeby zwrócić uwagę wszyst 
kich na stan potencjonalnego n iebez­
pieczeństwa dla pokoju, jaki sam a 
wprowadziła, u trzym uje  i wzmaga w 
jednym  z najważniejszych punktów 
Europy.

Brak instrum entów  dyplomatycz-, 
nych w ręku  Rzeczypospolitej do za 
ta tw iania  zagadnień, które nastręcza 
więcej m i  podejrzana  konduila  litew 
ska — nie może przecież w nikim  na 
świecie wywołać w-rażenia, że Polska 
w ogóle zagadnień tych załatwić nie 
jest w stanie.

Ci którzy dek laru ją  istnienie swych 
stałych trosk o u trzym anie  pokoju, 
muszą postarać  się o stworzenie ta ­
kich, czy innych sposobów pokojo­
wego uregulow ania zarów no bytu Po 
laków na Litwie, jak  i nadania  gra 
niey polsko-litewskiej ch a rak te ru  gra 
nicy pomiędzy dwom a państw am i 
europejskim i. Ani stan stepu n a d ­
dnieprzańskiego w 17-ym wieku, ani 
s tan  prerji  patagońskie j nie może być 
u trzym yw any  w terenie, odległym o 
JO kilometrów od Wilna. \n i  w y rze ­
czeni* się opteki Rzeczypospolitej 
Polskiej nad  Polakam i, k tó rzy  zn a ­
leźli się gdziekolwiek poza jej kordo 
nami, również nikt oczekiwać nie 
może. Tym  m niej  może Kowno liczyć 
na nieograniczoną cierpliwość pol­
ską..."

o sprawach, o k tórych  się dowiadują 
na podstawie studiów', czy choćby h i ­
storycznych dokumentów-.

Biblioteka Jagiellońska dostępna, 
jest dla wszystkich ludzi łaknących  
wiedzy, ku ltury , dostępna jest tak 
dobrze dla pana  „Jo tefa"  (nie cytuje 
my jego wieku, bo nie to jest istotne) 
jałi i. d h  p. Miiiiera, który wiekiem 
może być młodszy od pana .Jotefa".

fdąc śladem ciekawego rozum ow a 
nia p an a  „Jo te fa"  n i l t  naprzykład  z 
obecnie żyjących nie mógtby rozpra 
wiać o Micku wiczu. Napoleonie, 
Aleksandrze Wielkim. ponieważ1*., 
mc był w spółuczestnikiem  dziejów 
w których oni żyli i działali!...

T aka „a rgum en tac ja"  jiana „Jo tef"  
polegająca na  w ypom inan iu  p rzec iw ­
nikowi jego młodego wieku, nie t ra ­
fia do przekonania

Na tym zam ykam y dyskusję w 
spraw ie „Skandalu  na premierze".

Ster.

—§°§-

W ła śn ie w o b ro n ie „fa irp la y“
\ a  marginesie artykułu  p. „Jole/’o“

Dość tej bezczelności!
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Czy kolej na Czechosłowację?
(Korespondencja własna Krakowskiego Kuriera W ieczornego)

Praga 15 marca I93».

(S. D.) Jeśli b ru n a tn e  pogwałcenie 
suwerenności Austrii w strząsnęło  o- 
pinią Europy, to rzecz prosta, nie 
m niej poruszona do głębi została cze 
chosłowacka opinia  publiczna.

P rasa  czechosłowacka przynosiła 
dokładny przebieg w ypadków  wie­
deńskich a rząd  prask i obradow ał 
przez 2 dni w perm anencji,  u trzym u 
jąc stały kon tak t  z swymi placówka 
mi dyplom atycznem i w Berlinie Wie 
dniu, Paryżu  Londynie, Białogrodzie 
i Bukareszcie.

Jakkolw iek  nie zaobserwowaliśmy 
w Pradze przejawów paniki, to jed ­
nak kom unikat  rządowy przyjęto z 
pew ną ulgą.

Stwierdza się w nim, że ( zechosło 
wacja nie ma powodu czuć się zagro­
żoną, że rząd w ytrw a przy  dotychcza 
sowych wytycznych w yrażonych tak 
jasno, w osta tn im  przem ówieniu  pre 
m iera  łłodży  zdnia 1 m arca, a stresz 
czającym się w jednym zdaniu

Niezależności i suw erenności bro 
nić będziemy do ostateczności, nie 
baliśmy się tysiąc lat. nie boimy się 
ani obecnie.

P R O - M E D I C O
Kraków, F loriańska  21 

f ilia  k i n m i g s  akladn SPANLANGA

P o l e c a :  instrumenty lekarskie, 
artykuły gumowe, sanitarne, opa­
trunkowe, ortopedyczne. jjjończo- 
cby gumowe w wielkim wyborze.
Olałtaga fachowa ! — Caay hurtow uel 
d la P P. L e k a n y  i p u j d a t  a a ilk i

To danie  gruntow ało  optymizm 
społeczeństwa czechosłowackiego w 
ostatn ich  dniach, gdy w bliskim  są 
siedztwie lak bru ta ln ie  gwałcono sa 
modzielność państwa.

Na zachodzie, a zapew ne także w 
Police nasuw a się obecnie pytanie:

Kio dalszy ofiarą expansji niemiec 
kiej?
Czy nie kolej na Czechosłowację?

Pisma czechosłowackie już w sobo 
tę przyniosły wiadomość, że m arsza 
łek Goering odbył konferencję  z pos 
łem czechosłowackim w Berlinie dr. 
Mastnym i że konferencja  prowadzo 
na była w jonie serdecznym

W  kom entarzach  niedzielnych cze 
chosłowacl.ieh pism wyraźnie zazna 
cza się, że rząd p rask i o trzym ał z< 
strony Berlina oficjalne zapewnie 
nie, iż Czechosłowacja nie m a powo 
dów oo obaw1.

Jak a  zatem  jest sytuacja Czectios 
lowacji wr chwdli obecnej?

Przede wszystkim zaznaczyć trze 
ba, że Austria była państwem  nie- 

! mieckim.

Z tego zdaw aał sobie spraw ę ca ­
ła E uropa  i dlatego zawsze z pew ną 
nieufnością pa trzano  na niezależność 
Austrii i nic wierzono w iej t rw a­
łość.

Austria sam a podkreśla ła  niemiec- 
kość swego państw a i głosiła zasadę 
że spory z Rzeszą rozwiąże sam a w 
cztery oczy.

Czechosłowacja natom iast nie po 
siada ani jednej cechy, k tó raby  poz 
walała na porów nyw anie  jej położe­
nia z położeniem Austrii.

Przeciwnie, Czechosłowacja zaw­
sze podkreśJała swój narodow y cha 
rak ter i n igdy nie dala pow odu do 
przypuszczeń nawet, żeby golowa- by 
ła wyrzec się chociażby cząstki swych 
p raw  suw erennych

Dlatego też nigdy nie m ożna ją  ró 
w nać ani pod względem politycznym 
ani pod względem m ora lnym  do ta ­
kiej sytuacji, w jakiej znajdowała 
się Austria.

W Czechosłowacji nie jest do po­
m yślen ia '  m inister k tóry  pod jak im  
kolwiek pre tekslem  wołaał na po 

moc arm ię  niem iecką j;;k to uczynił 
Seyss ln q u a r l  we Wiedniu.

P rem ier  dr. Ilodża w-łaśnie nie tak 
daw no  powiedział w płom iennej rao 
wie i w* swej deklaracji,  że Czechos 
łowacja gotowa jest bronić swej su­
werenności do Ostałnicli sił a przed 
tern napewmc w Berlinie jasno zro­
zum iane b^ło oświadczenie czechos 
łowackiego szefa sztabu generalnego 
generała Krejczego o sile zbrojnej w 
Czechosłowacji.

Na zachodzie przemówienie to zro 
zam iano  w tym sensie, że przy pier 
wszej próbie ewentualny nap asm .k  
na  Czechosłowację wyłam ałby sobie 
zęby na for tyf ikacjach  granicznycn. 
Czechosłowacja zatem nigdy a prio 
r i  nie zrezygnowała z p raw a sam oo­
brony  i nie m iała  też powmdu w ą t­
pić w skuteczność systemu sojuszów 
do jakiego należy i jakiego jest jed 
n ym  z najsilniejszych ogniw

Tym czasem  Austria faktycznie by 
ła osam otniona.

W  czechosłowackicn kołach poii 
tycznych podkreśla  się nad to  że Nie

Żydzi emigrują z Austrii
P ie rw si uciekinierzy w  W a rs za w ie

R annym  pociągiem poniedzia łko­
wym przyjechało  k i lkunas tu  zam o­
żniejszych Żydów z Wiednia.

—  W iedeń dosłownie cały —  wylę 
gnął na ulice opow iada jeden z 
nich. —  Najstarsi naw et ludzie nie 
pam ię ta ją  takiego podniecenia. J a k ­
by za skinęciem czarodziejskiej różdż 
ki w  ciągu nocy p ią tkow ej zmieniły 
swój wygląd wszystkie mice.

Poszedłem w p ią tek  spać wcześnie 
i kiedy w sobotę rano  w yszedltm  z 
domu. by udać się do m ura, to po wyj 
ściu z b ram y  stanąłem  zdum iony — 
WTiedeń był innym  miastem!

—  Pomyślałem sobie, co to —  lli- 
t ler przyszedł do W iedn ia?  W szyst­
k ie  dom y przybrane  czerwonym i fla- 
gam. ze swastyką, w oknach  sklepów 
res taurac ji  w idać sw»astyki. Mężczy­
źni udekorow ali również swe mary 
nark i znaczkami ze sw astyką Mój 
mleczarz k tórego spotkałem  w poDli 
żu swego dom u ,powitał m nie słowa­
mi: „Iłeil Hitler 1“

—  Dopiero z pism dowiedziałem 
się o wszystkim O 8-mej rano, to  jest 
ad chwili, k iedy niemieckie wojska 
rozpoczęły m arsz przez granice au- 
triackie. rad io  bez przerwy głosiło 
przebieg wydarzeń. Na ulicy, obok 
popularnych w iedeńskich policjan- 
!ów w angielskich czapkach, stanęli 
i turmowcy niemieccy w czarnych 
n u n d u rach  Wiedeń zapełnił  się 
.*.arny mi m unduram i.  Nie wiadom o 
ryło, skąd  ich odrazu tylu się wzięło. 
Poznaliśmy jednak  wśród nich s ta ­
rych znajomych. Tam był chłopak od 
piekarza z rogu, tam  znowu kelner

popu larne j restauracji z Ringu. O ka­
zuje się, że zarządzono a larm  wszyst 
kich hitlerowców austriackich. M un­
dury  i odznaki mieli już od daw na 
przygotowane.

— Co się później stało, wiadomo z 
gazet. Na lotnisku w Aspern zaczęła
lądować ch m ara  samolotów. Przy*- 

wiozły dwa bataliony p iechoty  nie­
m ieckiej Oddziały te od razu  ruszy 
ły  na miasto, by zająć ważniejsze 
punkty . W  tymże czasie mne niemiec 
k iesam oloty lądowały w Salzburgu, 
Linzu oraz Dozostałych m iastach  W 
południe ogłoszono kom unikat,  że 
cała Austria jest już w ręku  Niem­
ców.

—  A jak  Żydzi przyjęli tę w iado­
mość?

—  W yw ołała  ona o lbrzym ią pan. 
kę w całej żydowskiej dzielnicy. Jak  
pan  wic, na dwa miliony mieszkań 
ców Wiedeń liczy 240.000 Żydów, w 
tym  conajm niej połowa jest z d a ­
wnej Galicji i Polski. —  W iadom o 
było, że jak  Hitler idzie, to Żydzi me 
m ają  tam  co robić. Trzeba pakow ać 
m anatki. Zresztą od razu zmienił się 
s tosunek ulicy wiedeńskiej do Ży 
dów. Nikogo nie bito. nie zaczepiano, 
ale wyraźnie unikano.

—  Po południu  przez dzielnicę ży­
dowską zaczęły przejeżdżać sam ocho 
dy z transpa ren tam i an tyżydow ski­
mi. Jadący  tymi samocf odami wzno­
sili okrzyki przeciwko żydom, w oła­
jąc, że teraz Żydzi winni iść precz.

—  Pod wieczór w sobotę stało aię 
w iadom ym , że zarządzenia rasis tow ­

skie, obowiązujące w Niemczech, be 
dą również rozciągnięte na teren ca ­
łej Austrii. Usunięto 45 dziennikarzy 
Żydów z redakcy j poza tym  pplecono 
usunąć ak io rów  i reżyserów teatial-  
nych. —  Tam tejsze dwie w ytw órnie  
filmowe otrzym ały  również polece­
nie „reorganizacji personelu

—  W ielkie zdenerw ow anie w yw o­
łało zarządzenie zam knięcia  dostępu 
Żydom do safesów bankow ych. Ja, 
naprzykład, w safesie nic nie miałem, 
ale na tom iast  dwocli m oich wspólni­
ków pozostawiło tam dość dużo bi 
żuterii.

—  W  niedzielę odbyło się u roczy­
ste otwarcie dorocznych M iędzynaro­
dowych Targów, przy bardzo  m ałym  
udziale publiczności. Żydzi wzięli u- 
dzial w Targach, nie p rzew idu jąc  bie­
gu wydarzeń. Cudzoziemców na T a r ­
gach praw ie  w rale nie było  widać

—  Sklepy żydowskie w- W iedn iu  w 
sobotę rano  były o tw arte . Policja r a ­
dziła, żeby o trzeciej popołudniu  skle 
py pozam ykać ze względu na bezpie­
czeństwo. W iększość kupców sklepy 
pozamykała. Do ekscesów nie doszło

—  W  niedzielę o godz. 12 w nocy, 
kiedyśmy już jechali do Polski, n a ­
deszła wiadomość, że granica czeska 
została zam knię ta  i że jedynie będą 
przepuszczani Żydzi austriaccy, ja d ą ­
cy tranzytem  przez Czechosłowację. 
Z tego pow odu około 5 tysięcy ucieki­
nierów żydow skich m usiało w racać z 
pow rotem  z nach  granicy czeskiej do 
W iednia. Jednocześnie  ogłoszono za­
kaz opuszczania Austrii Żydom oby­
watelom austriackim .

K  a z a y  p a l a  o z  p a p i e r o s ó w
p o w i n i e n  w i e d z i e ć

że dobra g lz a  (zwijka) 
fil tru je  dym ty toniow y i 
w chłania nikotynę,

Że dobra  b ibułka  podw yż­
sza a ro m a t  i sm ak ty­
toniu,

że te zadania spełniają  gil­
zy i b ibułki

M&KKA -A LT E S S E

mcy dotychczas nie wysuwały w sto 
sunku do Czechosłowacji żadnych 
pretensji  tery toria lnych  a sprawa 
mniejszości niemieckiej w Czechos­
łowacji koniec końców będzie zawsze 
tylko kwestią w ew nętrzną Czechos­
łowacji a z fak tem  tym, jak  sądzić 
m ożna ostatecznie pogodził się B e r­
lin, k tóry  niewątpliwie uzna też dob 
rą wolę Czechosłowacji d o p o ro /u ­
mienia z Tizecią Rzeszą, jaką  Praga 
ouazu jt  już od samego początku, 
podkreśla jąc, że porozum ienie takie 
może być osiągnięte tylko na podsta 
wie równości obu partnerów .

Jeśli problemowi przypatrzym y się 
się z innej strony, to uw yda tn i nam  
się w artość um ów dw ustronnych, bi 
lateralnych.

T aką  um ow ą była um owa' aus tre  
niemiecka z 11 lipca 1936, dopełnio­
na układem  w Berchtesgaden ;

Konsekw encja słabszy ulega sil­
niejszemu.
Z tej strony uw ydatnia sie zarazem 
znaczenie Czechosłowacji jako  soju 
sznika

Dła mocarstw  zachodnich Czecho 
słowacja będzie zawsze ham ulcem  
niemieckich aspiracji w k ie runku  za 
chodnim.

To są wszystko przesłanki, na któ 
rych zbudow any jest optymizm cze 
ehosłowackiej opinii publicznej.

Czechosłowacja nie będzie ani d ru  
gą Hiszpanią jak je. r iedawno j-esz 
cze wróżono —  ani drugą Austrią.

Czechosłowacja jest w Europie  
czynnikiem  ważnym, z k tó rym  liczy 
się tak zachodnia, jak  i północna i 
po łudniow a Europa.

Mająca bowiem  w pezpośredniua 
swym sąsiedztwie Niemców Italia i- 
naczoj patrzeć będzie i na  Czechosło 
wację, k tó ra  zapew ne pozyskać sta 
rać się będzie na  miejsce straconego 
p a r tn e ra  w P ro tokołach  Rzymskich 
o ile obecnie jeszcze P rotokoły  Rzym 
skie m ają  rację bytu.

! St. Dąbrowski.

C Z Y T E L N I C Y !

T Nie zaniedbujcie obowiązku 
regularnego opłacania pre­

numeraty za

K R A K O W S K I 
K U R I E R  

W IE C Z O R N Y
iedvny niezależny dziennik 
demokratyczny, który bec 

kompromisowo walczy c> 
rządną i sprawiedliwą Polską
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O ziś  w  K in o te atrze  „ W A N D A "
Wspaniały film muzyczno-śpiewny Z A C Z Ę Ł O  SIĘ V  POCIĄGU

Fenomenalne tańce. Arcywesoła komedia, niebywała rewia o niezwykle ciekawej treści i fantastycznnej wystawie — W rolach głównych:

o itiT  h lTo * R O B E R T  T A Y L O R  -  E L L t A N O R  P O W E L L
W sobotę dnia 19 bm. o godz. 3 pop., w niedzielę dnia 20 bm. o godz. 10 i 12 przedp. Poranki F:1mowe z powyższego filmu

Wiec w sprawie Litwy
na wzrost potęgi niemieckiej?

Akademicy! Dziś, jak zawsze musi 
my głośno świtu rzucić to co cały 
N«irOd Polski m yśli, i do czego zm le 
rza.

Mlniaturow a, groteskowa Litw p

prowokuje.
Krew polskiego żołnierza zbroczy 

ła granicę.
Czas wprowadzić w czyn słowa Ro 

mana Dm owskiego, który pow ie­
dział, że gdy Austria stanie się częś

P. JętejfMi Iwony organizację
ahatfe«ificlrq

W arszawa tel. — W dniu wczoraj 
szyni w godzinach rannych akademi 
cy należący do Młodych Stronnictwa 
Narodowego 1 Związku Młodej Pols­
ki kolportow ali ulotki treści nastę­
pującej:

AKADEMICY POLACY!

Mapa Europa zmienia się.

Hitler jednoczy cały naród nie­
miecki.

Dziś zajmuje Austrię — jutro się 
gnie po Czechosłowację!

Czy muiny*Ha to spokojnie pat­
rzeć?

Czy prześpimy Spokojnie tę dziejo 
wą chwilę?

Czy będziemy patrzeć I tez czynnie

W arszaw a (tel.). O negdaj odbyło 
się zebranie akadem ików —  1>. człon­
ków Straży Przedniej. Na zebraniu 
był obecny b. p rem ier  Janusz  Jedize- 
jewicz, twórca tej organizacji, k tóry  
w dłuższym przem ów ieniu  om awiał 
historię S traży Przedniej, błędy ów

czesnej polityki młodzieżowej i pers 
pektyw y na przyszłość.

P. Jedrzejowicz s tanął na  stanow i­
sku konieczności pow ołania  do życia 
przez b. członków Straży Przedniej 
nowej organizacji ideowo-politycznej 
na terenie akadem ickim .

cią Niem iec to Litwa I Prusy muszą 
należeć do Polski*

Akademicy Polacy!

Dziś zyw am y was na godzinę 12 
do Audytorium Maximnm U. J. P. 
na wielki w iec pod hasłem:

P O L S K A  L I T W A

W iec zgromadził około *00 osob. 
ców ze Stronnictwa Narodowego i 
O. N. R. łgrupa Falangi) —  zgroma­
dzeni m anifestow ali przeciw Nieui ■ 
com i L itwie oraz w obronie Czecno- 
słowaeji, po ezym rozeszli się w spo 
koju.

„W ieczór m uzyki dla m łodzlerzy-.

Sekcja odczytow a Zw. Leg. Pol. w 
Krakowie urządza dn ia  17 m arca b. 
r. o godzinie 17 w aali odczytow ej w 
O leandrach „W ieczór m uzyki dla 
m łodzieży' z urozm aiconym  progi a- 
meni.

W stęp wolny.

Anglia i Francja w  obronie Czechosłowacji
Paryż (tel.) W czorajsze rozmow y 

posła czechosłowackiego w Paryżu  
O susky‘ego z p rem ierem  Blumem  i 
min. spr. zagranicznych Paul Bon

courym  wywotały tu taj wielkei w r tr  
żeme.

Treścią  rozmów byty przygotowa 
n ia  F ranc ji  do zbrojnego poparcia

Czechosłowacji w w ypadku  konflik­
tu z Niemcami.

„Eclio de P a n s '4 uzupełnia jąc te 
wiadomości pisze, że rząd  francuski

W  NIEM C ZEC H  G E R M A N I Z U J Ą  H 0 L A K 0 W
Z  P O L S K I

Działacze polscy z n ad  granicy nie­
mieckiej. szczególnie z okolic Rudy 
Śl. zwiócili uwagę na  przeprow adzo 
uą ostatnio cichą rek ru tac ję  polskich 
górn ików  do pracy na  kopaln i „Del- 
brueęk*' w Zabrzu (Hindenburg).

W  ten spoasób ostatn io  zaangażo 
wano do p racy  600 polskich górni 
ków.

W  zasadzie byłby fa k t  pocieszają­
cy, że 600 ludzi uzyskałoby pracę w 
górnictwie po drugiej s tronie g ran i­
cy, skoro nie znaleźli oni tu ta j  zatru  
dn.enia , gdyby nie fakl, że w arunki 
p racy  na Śląsku Opolskim są dosta 

"tecznie znane i z ty tu łu  za trudn ien ia  
w ypływ ają różne zobow iązania poli 
tyczne.

Dlatego też działacze polscy z p o ­
granicza słusznie podnoszą, że skoro 
ze strony  niemieckiej przebyw a jesz 
cze sporo ludzi na wvższvcli s tanowi 
skach po stronie polskiej i żadne zo

bo wiązania polityczne z tego tytułu 
dla nich nie w ypływ ają , to  czynnili i 
polskie pow inny  czuwać n ad  tym by 
robotnicy  polscy po  tam tej stronie 
granicy  me byli germanizowani.

I jest przekonany, iż rząd angielski 
przyłączy się do F ranc ji  w w ypadku 

J  mobilizacji celem udzielenia pom o­
cy Czechosłowacji, gdy zajdzie taka  
konieczność "a-

8*ro f, l\l&arnan 
o r e s 2 ^ o u a n y

Londyn —  Pism a wiedeńskie d o ­
noszą że w czoraj został aresztow any 
w W iedniu  słynny otolaryngolog pro  
fesor un iw ersy te tu  wiedeńskiego i oy 
rek to r  k liniki chorób  uszu dr Hein 
rich N eumann, lekarz b. k ró la  k Ed 
warda (ks, W indsoru).

Spaleni? o k rę tu  angielskiego
Z Barcelony donoszą, że m iasto 

T ar rag o n a  b j ło  wczoraj k i lk ak ro t­
n ie  bom bardow ane przez eskadry  sa 
molotów powstańczych.

Podczas czwartego bo m b ard o w a­
nia jedna  z bom b traf iła  w brytyjski 

okręt hand low y „Stanwell“ ,' k tó ry  
został silnie uszkodzony i s tanął w

Z w . Lewacy Patriotycznej
p r z e k s z t a łc a  sję u partią

W arszaw a  tel. wł —  Jak  nas in ­
fo rm ują ,  Związek Lewicy P a tr io ty ­
cznej ostatecznie już postanowił 
p rzekształcić się w partię , k tórej 
tw orzenie już nastąpiło.

W  związku z tym nastąpiło  wstrzy 
m anie  przez Lewicę Patrio tyczną 
wszelkich dotychczasowych p rac  o r ­
ganizacyjnych.

W y b o r y  « f o  
B ratn iaka  S O ff.

W arszaw a tel. wł. —  W przysz 
łym tygodniu odbędą się w W arsza ­
wie wybory do B ratn ie j Pomocy 
Szkoły Handlowej.

Do wyborów w ystaw ione zostały 
3 listy: zjednoczonych organizacji
nacjonalis tycznych młodych piłsud- 
czyków i lew icy.

Pow stan ie  zatem jeszcze jedna p ar  
tia polityczna k tóra  w najbliższym 
czacie zleje się i wzmocni Klub De­
m okratyczny, tworząc już zgraną gru 
pę dem okra tyczną

płomieniach.
Parow iec  spłonął doszczętuit  w 

raź z ładunk iem  węgla.
Palacz okrę tow y został zabity a 

dalszych 4 członków załogi odnjos- 
ło ciężkie ran y

Ciężko ra n n y  został również obser

w ątor z ram ien ia  kom ite tu  n iein ter 
wenrji  Duńczyk z pochodzenia, kto 
rego nazwisko nie jesł jeszcze zna­
ne

O fiary w śród  ludności cywilnej 
wynoszą 40 zabitych i przeszło 100 
rannych

P O G Ł O S K I 0  U S T Ą P IE N IU
m i n ,  G r o C i O Ę M i s k i o y o

W arszawa tek —  Potwierdzają się 
obecnie pogłoski o ustąpieniu m ini­
stra sprawiedliwości Grabowskiego.

Do ustąpienia min. Grabowskiego 
dotychczas nie doszło na skutek spe

„Pro Cbrisio' przestał być organem
yrupy  , , F aianyt“

służyło propagandzie  ideowej Oene-W arszaw a tel. —  W  redakcji mie 
s ięrzn ika „P ro  Christo*' doszło osta 
tnió do daleko idących zmian.

Jak w iadom o jest to organ Księży 
M arianów, w k tó rych  do niedaw na 
w redakcji głos decydujący mieli zwo 
lennicy , ,Falangi,‘’.- rn~r~:

,,Pro Christo“ przez półtora roku

ru.
Obecnie skład redakcji został cał 

kowicie zmieniony i n iem a m ow y o 
gościnie działaczy z , ,Falangi“ na  ła 
m ach  „P ro  C hristo‘\

Zobaczymy, jak i będzie dzisiaj kie 
ru n ek  i ch a rak te r  tego pisma.

cjalnej akcji b. min. Paciorkowskie 
go, który inspirował na łam ach „Sło 
wa“ szereg wiadom ości o  strasznych  
rzekomo atakach Naprawy prezciw  
min. Grabowskiemu.

W ten sposób, korzystając ze zua 
nej taktyki reżimu nie ustępowania 
form alnego pou wpływem nacisku z 

zewnątrz, Paciorkowskl przedłużył 
bytność p. Grabowskiego na fotelu  
m inisterialnym.

Obecnie jednał zdaje się juz być 
pewnym , że dymisja min. Grabows­

kiego jest ostatecznie zadecydowa­
n ą  r

Nastąpi ona nic wcześniej jak po 
zakończeniu obecnej sesji parlamen 
tnrnej.

- § ° § -



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNA

WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Slrnż ogniowa 1 2 i-u . 
Zegarynka io .
Pocat. olnro  ilee. 1 1 - t t  

Centr. m lęd r u . 17. 
In form ator lelef. 117 08 
Biuro napr. ietef 158 58 
l form a>»  kol (21-68 
Ccntr. gazowni 152-85 
Ce..tr. eleklr. 158-76 
C rn tr. wodociąg, U l 88 
Pogotowie rat. <1111.

KALENDARZ RZYM. KAROLU KI
Środa: Hilurego.
Czwartek: Gertrudy.

T e a t r  m i e j s k i
Dziś w ś ro d ę .p o  cenacl. zniżu-nych ,,VV 

m atym  a jm k a " . T. R ittnera , w  prem ierow ej 
obsadzie, z J. K arbow skim  w roli głównej.

W  czw artek rów nież po cenach zniżo-- 
nych T. D ostojew skirgo „Son wujaszka* w 
reżyserii W  Radulskiego.

W p .ątek  po cenach najniższych kom edia 
E dm unda R ostanda pt. „R om antyczni" w 
opracow aniu  scenicznym  reż. W ńciora Bie 
gańśkoego.

Pltau przedstaw ień:
broda: „W  m ałym  dom ku“
C zw artek: „Sen w yjaszka".
P iątek : „Mężczyznom lepiej"

REPERTUAR KIN:
A D hln : „Pościg za kaw alerem " i „B ohate­

row ie m orza".
APOLLO: „Rom ans szulera"
ATLANTIC: „Y oshivara“ i „P anna  P io truś" 
BAGaTELA: „Gwiazdę P.iyiery1' oraz rew ia 
„W esołe koszary".
L. O P. P.: .Bohaterow ie m orza" 
MUZEUM: „Rok 2.00 
PROMIEŃ: „M uzyka dla ciebie"
STELLA: Ułani z pow stania listopadowego 

„Ku wolności".
SZTUKA „Książę X"
UCIECHA: Huragan.
W anda „Zaczęło się w pociągu”.
Eotoplastikon ul. Szczepańska 5. 

Indie.
TEATR ART YSTÓW „CRICOT

W e w torki i p ią tk i „W yzwolenie, vVy 
spiańskiego ii i III część)

B a  d i  o
Czwurtek, 17 m arca

11.15 Marsze i pieśni żołnierskie poranek 
d la  m łodzieży szk pow szechnych 11,10 Ga- 
ipar Cassadó gra... (płyty) 13 A udycja dla 

-dzieci w iejskich 13.45 Muzyka 14.50 Muzy­
k a  15.10 L ek tu ra  poobiednia 15 45 W ędrów ­
ki m uzyczne aud. dla młodzieży 16.16 Mu 
:yka dw ufortepianow a. 17 Nowe publikacje 

O współczesnych prądach  filozoficznych 
17.15 Muzyka rozryw kow a 18.15 Z tw órczo­
ści E dw arda Griega 18.45 Skrzynka techn i­
czna 19 T eatr W yobraźni 19.30 Konceri 
chóru  żeńskiego ginm. I Liceum  SS. U rszu­
lanek  20 M ozaika m uzyczna 21 K oncert eu ­
ropejsk i z Irland ii 22 Z mojego w arsztatu  — 
szkic letcracki 22.15 Pleśni w łoskie w końca 
16 stulecia 23 Muzyka.

Kraków do w ieczora...
Stracenie Żelaznego w  IV.Bastlonie

W czora j o godzinie 16.30 w bastio  
nie przy ul. Kamiennej w K rakowie 
kat Braun  dokonał egzekucji na gro i  
nym  bandycie Stanisławie Żelaznym.

b an d y ta  wniósł prośbę do P. Pre 
zydenta R. P. o ułaskaw ienie

P. Prezydent nie skorzysta ł z pra  
wa łaski.

B andyta  p rzed  egzekucją się wys 
powiadał po czym, k a t  B raun  zało­
żył stryczek na szyję.

Po stw ierdzeniu zgonu przez leka 
i za zv łoki bandy ty  przewieziono do 

Zakładu Medycyny Sądowej, gdzie 
będzie p rzeprow adzona sekcja.

Po dokonan iu  sekcji zwłok zosta 
ną  one oddane do dyspozycji rodzi­
me.

Przy  egzekucji asystowali p ro k u ­
ra to r  dr. Krawczyński, naczelnik 
więzienia, lekarz i p ro to k o la n t

Obrońca nie był obecny p rzy  egze 
kucji.

B andyta  szedł na miejsce s trace­
n ia  spokojnie.

Życzeń nie m i a ł  żadnych.
Przed  śmiercią pozwolono mu się 

zobaczyć z siostrą na  jej prośbę.
Widzenie to miało przebieg d ram a 

tyczny.

Fałszywie oskarżył urzędcika Zarzada
Ifie/slijego

W  dniu  dziesiejszym toczy się pro 
ces przeciwko Kazimierzowi Zdzie- 
chowiczowi, odpow iadającem u o fał 
szywe oskarżenie inż. Kaz. Slroka,

urzędn ika Zarządu Miejskiego.
Proces ten budzi znaczne zacieka­

wienie.

Bandyta był ba rdzo  skruszony
Gdy zawiadom iono go na 3 godzi­

ny przed straceniem  o praw om ocnoś 
ci w yroku, Żelazny ją ł  drżeć

Uspokoił się dopiero  gdy p ro k u ra  
to r  umilkł.

Spokój ten towarzyszył m u  aż ao 
ostatniej chwili.

M A R Z E C
najwyższy czas od­
świeżyć garderobę, nie 

czekać na

K W I E C I E Ń
lecz już oddać wiosen­
ną odzież znam j pralni 

Tęcza. — Na

M A J

Chłopi z  pow . jędrzejow sk.
do ks. Lubelskiego i gen. Żeligowskiego

Jędrzejów  tel. —  S tronnictw o Lu 
dowe urządziło w pow. jędrzejow s­
kim szereg trzydniow ych kursów 

Na kursach  tych, w k tórych  bra ły  
również udział i kobiety, powzięto

szereg uenw ał n a tu ry  politycznej, a 
nadto  w yrażające  podziękowanie ks. 
Lubelskiem u oraz gen. Żeligowskie­
m u  za ich stanowisko w spraw ach  
chłopskich.

zaś przygotuj letnie 
rzeczy i tak

W IO S N A
nie zaskoczy Cię nie­

przygotowanego,
FILIE TĘCZY 

F t  be  s t i a n a  'O  
F l o r i a ń s k a  2 9  
G r o d z k a  01 
k a r m e l i c k a  1 
D r u g a  1
C z a r n o w i e j s k a  7A 
D i e t l a  41
Z w i e r z y n i e c k a  17 
R y r . e k  P o d g  12 

O w zgląd] u p rasza  
ZESPÓL'ROBOTNICZY

J a k  ko m e n tu je  sle w y p a d k i
a u s t r i a c k i e  u  G d a ń s k u

Gdańsk lek — Polityczne przeo­
brażenie Austrii dokonane w osiat- 
uich dnia, h, tak jak możnu sie było 
spodziewać wywołały w gdańskich  

kołat h politycznych oraz wśród ogó 
łu ludności W olnego Miasta niezwy 
kłe w ielkie wrażenie.

Ażeby je wzmocnić oraz utwier­
dzić społeczeństwo gdańskie o celo­
wości kroków Hitlera na terenie Aus 
trii —  gdańska prasa narodowo- soc  
jalistyezna stara się ostatnie wypad 
ki w iedeńskie usprawiedliwić nieza 
radnością a nawet złą wolą rządu

kanclerza Sehuschuigga., który na 
wet prześludowal Niem ców nad Du­
najem.

To naSwietkenie, pochodząc* ze 
strony „Dcutsebes Nachricłiten Bu 
reau“ podlewa prasa nłemłeeko-gdań  
ska sosem  zw ycięstwa idei narodowo 

socjalistycznej w środkowej Euro­
pie, łącząc nawet ostatnie wydarze­
nia t m ożliwością zmiany losów

reszty ludności niem ieckiej, znajdu 
jąeej się dotychczas poza kordon* mi 
Rzeszy

Ta sama taktyka stosowana jest 
również w prowadzonej przez partię 
narodowo - socjalistyczną w Gdans 
ku, propagandzie w której bez ob- 
slonek m ówi się wyraźnie o rychłej 
zm ianie losow  wszystkich Niem ców  
za granicami Trzeciej Rzeszy...

Zebranie M n  D n e n ra tyiiziie p
u/e f  u a u i e

Lwów tel. W  dniu  20 b. m odbę- I ,,Apollo*, 
dzie się wielkie zebranie K lubu De- | Na zebranie  przybędzie z W arsza 
m okratycznego we Lwowie w kinie ‘ w ysenator prof. dr. Michałowicz.

Z !  O B I E K T *  W  E M

P o  wkroczeniu do Austrii
pomytlano o tłuszczach i surowcach

Liga popierania T urystyki o rgan izu je  wy­
cieczkę pociągiem  popularnym  do Kutowie 
n u  „M istrzostw u Polski w zapasach".

O djazd z K rakow a w niedziele o godzinie 
8.30 odjazd z K atow ic o godz. 20.48.

O płata La przejazd wynosi 2.00.
* * *

W czoraj w ybuchł pożar w sali w ykłado­
w ej S. S. U rszulanek, k tó ry  w ezwana straż 
p ożarna  ugasiła.

*  *  ą
W czoraj wieczorem z bulw aru koło III. m o­
stu  spadł 4-letiil Zdzisław D udzik.

D ziecko doznało zl im an ia  podstaw y cza­
szki 1 cały szereg obrażeń w ew nętrznych.

♦  ł  “
P. W ojew oda krakow ski dr, Tym iński do

W zw iązku z sierpniow ym  stra jk iem  pol­
nym  skazano L eona Czesława W elstę na 
10 miesięcy w ięzienia, W incentego W cislę 
n u 8 m iesięcy.

O skarżeni zapow iedzieli apelację- 
*  ¥  *

W czoraj sąd rozpatryw ał sprawę cyga­
nów K orola i Józefa W łochów  zam ieszka­
łych w P rądn iku  Białym przy ul. U rlatów  
L. 7

Akt oskarżen ia  zarzucał im że obaj cyga 
nie ojciec i syn ukrad li 16-tetnią cygankę 
Zofię Siwek.

W ciągu rozpraw y okazało się że Zofia 
Siwek i m łody W łoch pok«wihall się 1 u- 
piwszy starego Siw aka uciekli w spólnie w 
m ew ludom ym  kierunku .

Berlin tel. —  Równocześnie z d u ­
żym entuzjazm em  ideowym w- związ 
ku  z przyłączeniem  Austrii do Nie­
miec, pojawiły się w prasie  berlińs­
kiej głosy, om aw iające  znaczenie 
zniesienia 10 proc. ograniczenia kon 
tyngentu im portowego z Austrii.

P ism a podkreślają , że przede wszy­
stkim Austria będzie n.ogła w ydatnie 
zwiększyć im port  mleka, m asła se­
rów  oraz inych tłuszczów do Nie­
miec, następnie surów ki żelaznej o- 
raz rudy żelaznej grafitu , m agnezy­
tu, dalej d rzew a oraz p roduk tów  
d izew nych, a naw et nafty  oraz ole­
jów.

P ism a podkreśla ją ,  że Austria li 
czy 3 m iliony ha. lasów oraz rozpo­
częte p róbne  w iercenia za olejami 
ziem nym i i ropą dały dobre rezu lta  
ty przyczem. dowiercono się gazów 
ziemnych.

Zwrócono również uwagę, że dob­
rze jest rozbudowany' przem ysł rai i 
ne ry jny  jeszcze od  czasów- przedwo 
jennych

K onfiskaty „K rak. K uriera  W ieczornego"

T ak w czorajszy jak  i przedw czorajszy 
„.K rakow ski K urier W ieczorny jak  i .Po 
ranny  uległ konfiskacie.

C z y t a j c i e  ^

e m m m i U a l m
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Przemówienie senatora Dr. Kwaśniewskiego
w dniu 11 Ul. 1938 r. n a p n y  ImUżecie M in. Sprawiedliwości

Ze względu na ciągłą aktualność 
i brak dokładnego, dosłownego stc 
nugramu podajemy w całości.

W ysoka izbo!

.O d  pewnego czasu źle się dzieje w reso r­
cie M inisterstw a Spraw iedliw ości. PerspcK- 
tyw a procesów  sądow ych uległa zupełnem u 
skrzyw ieniu. Sale sądow e przeznaczone do 
odbyw ania procesów karnych  w ram ach ist 
n iejących ustaw , stały się trybuną, w k tó ­
re j młodzi, przew ażnie podprokurato rzy , po 
zw alają sobie krytykow ać społeczne i po li­
tyczne życie k raju .

Ci młodzi ludzie, być może bez nadm ier 
uej skrom ności, uderzyć w ton nadrzędnych 
cenzorów  naszego życia, — gdy wysokie 
funkcje, jak ie  Państw o pow ierza swym rze­
cznikom  sprawiedliw ości, polegają na ści­
ganiu przestępstw  zgodnie z praw em  i su ­
mieniem. Tern się w ykreśla i na tern się 
kończy ro la p rokuratorów .

Publiczne w yrażanie bołdu doktrynom  
lub jednostkom , kry tykow anie u stro ju  pań 
stwowego lub system u rządzenia, do nich 
nie należą. W głośnych procesacn ostatn ich  
miesięcy m łodzi prokuratorzy  — podw ładni 
Pana M inistra Spraw iedliw ości — usiłow ali 
posadzić na ław ie oskarżonych, oprócz w,n- 
nych ohydnych nadużyć, rów nież i poprzed­
nie rządy pom ajowe. Przy niesłychanym  p o ­
k lasku gawiedzi sala sądow a stała się a re ­
ną polityczną, na k tó re j załatw iano często 
osobiste porachunki. Zapewne przez przy ­
padek zgrupow ano te procesy niem al w jed 
nym  czasie. Zapewne mim ow oii zgeszczono 
barw y brudnych afer. Z sal sądow ych lał 
się do organizm u społecznego szeroką falą 
jad  defetyzm u ku uciesze - zew nętrznych i 
w ewnętrznych wrogów Państw a.

Z rozkoszą pław iono się w tych brudach.
Procesy sądow e m ają  swe granice, zakre 

ślone przez u s t a w y  G ranice te przekroczo­
no. Nie tylko jednak  poprzednie rządy po- 
n. a jo we nie znalazły łaski w oczach k o rp u ­
su p rokuratorów  p. M inistra Grabowskiego 
Stało się to  rów nież udz.atcm  innych Mini­
sterstw  obecnego rządu. Gdy którekolw iek 
z tych M inisterstw  zw racało się do M inister­
stw a Spraw iedliw ości z p rośbą o objęcie 
oskarżenia w procesach, w ytaczanych przez 
urzędników  przeciwko icn oszczercom dele 
gowani w tym celu m łodzi podprokura to rzy  
zachow yw ali się jak  nadm inistrow ie.

Uda |ąc się do odpow iednich m inisterstw  
dla zbadania okoliczności spraw y, podw ład­
ni p. M inistra Spraw iedliw ości przybierali 
ton  cenzorski i nadrzędny. T rak tow anie 
przez nich w ysokich urzędników  innych m i­
nisterstw  było wyniosłe i pogardliw e. (Mi 
n is ter Spraw iedliw ości Grabowski: Kto?)

— Owszem mogę podać nazw isko: W ice­
p ro k u ra to r Korkuć z W arszaw y w Mini 
sterstw ie Skarbu.

Podprokura to rzy , w iceprokuratorzy  i p ro ­
kura to rzy  są takim i sługam i Państw a, jak  
wszyscy inni urzędnicy. W ynoszenie się po ­
nad  innych należy do fatalnych obyczajów  
i w inno być surow o tępione. Jeżeli tak poślę 
p u ją  członkow ie korpusu prokuratorsk iego  
p. Grabowskiego w stosunku do poprzed­
nich rządów i rów noległych M inisterstw, ła 
two można sobie w yobrazić co się dzieje w 
sądach z poszczególnymi obyw atelam i.

Jeśli los zmusi obyw atela do jaw ienia się 
p rzed sądem w charak terze  św iadka, nie jest 
on pew ien swego praw a. Jeśli zeznanie je ­
go będzie m iało nieszczęście nic spodobać 
się k o n junk tu ra ln ic  podnieconem u podpro ­
kuratorow i, obyw atel będzie zm ieszany z 
błotem i w deptany w ziemię. Czyż trzeba 
bardziej wymownego i sm utnego przykładu, 
niż w ypadek z czcigodną posłanką p. P eł­
czyńską?

Z nana działaczka społeczna, odznaczona 
krzyżem  V irtu ti M ilitari, żona wybitnego 
oficera, pu łkow nika  arm ii polskiej, kaw ale­
ra  Y irtuti M ilitari — została nazw ana z w y­
sokości trybuny  p ro k u ra to rsk ie j „ taką  p a ­

nią Pełczyńską1, — k tó re j zarzucono n ie­
m al złożenie fałszywego zeznania. P odw ład­
ny P ana  M inistra G rabowskiego podproka 
ra to r, wezwany do w ytłum aczenia się przez 
m ęża obrażonej posłanki, ośw iadczył, ze 
nie m iał zam iaru  obrazić p. Pełczyńskiej.

Pocóż tedy użył tego zw rotu, kióry  nie 
może nie być obrazą, jeżeli słowa w ludz 
kim języku m ają  jakiekolw iek określone 
znaczenie?

P. M inister G rabowski ośw iadczył w- Ko­
m isji, że o ile mu w .adcm o, spraw a ta  zo­
sta ła  załatw iona na drodze „n ie jako" hono­
row ej m iędzy mężem obrażonej posłanki i 
podprokurato trm . To „n iejako" jest nieoce­
nione.

Później, gdy p. Pełczyńska oświadczyła, 
że nie uw aża spraw y bynajm niej za za ła ­
tw ioną i zw raca się do sądu M arszałkow- 

I skiego p. M inister w yraził ubolew anie, że

I był źle poinform ow any i zapow iedział d a l­
sze kroki ze swej strony w te j spraw ie. Tym 
sam ym  p. M inister Grabowski stw ierdził 

I rzecz niesłychaną.

O bywatel, obrażony w sądzie, m usi docho 
dzić swych praw  osobiście na drodze honc 
row ej, i p. M inister jest z tego nie tylko za­
dow olony, lecz naw et się na  to pow ołuje.

P, M inister uw aża że Państw o może obo­
ję tn ie  patrzeć na popełnienie określonego 
w ykroczenia dyscyplinarnego, jeżeli nie 

przestępstw a, że docnodzenie swych praw 
musi być pozostaw ione sam em u ODywaie- 
łowi. Zurzędu p M inister nie uw aża za 
w skazane w to w kroczyć. D opiero po zain- 
terpelow aniu  go w kom isji sejm ow ej, p. Mi­
n is ter znany ze swej energii — zdecydow ał 
się wyjść ze stanu  kom pletnej bierności. I 
nie jest to sporadyczny w ypadek.

W  Innym znow u procent - p ro k u ra to r u- 
w ażaf za możliwe powiedzieć, że tylko niżsi 
u rzędnicy w Państw ie Bą uczciwi. P an  Mi 
n is ter Spraw iedliw ości udzielił m u za to aż 
nagany na  piśmie.

Słynny rosyjski m in ister spraw iedliw ości 
i Szczegłowitow m iał zwyczaj w ylynania na 

piśm ie uchybień swym podw ładnym . Nie­
k tórym  z nich później sk ładał osobiste po­
dziękow anie za te sam e czyny, k tóre  im na 
piśm ie w ytknął. Nie sądzę an i na chwilę, że 
coś podobnego zdarzyło się i w danym  wy 
padku, uw ażam  jednak, że zbyt ojcow skie 
trak tow an ie  skandalicznych postępków  pod 
w ładnych zostaw ia pole do niew łaściw ych 
kom entarzy.

Zapewne ten sam  ojcow ski stusunek do 
rzłonkow  swego korpusu  p rokura to rsk iego  
kazał Panu M inistrowi tłom aczyć swych pod 
w ładnych tym, że niew łaściw e w yrażenia 
„sfrunęły  im z w arg". Jakże to  niebezpiecz 
ny zwrot. Przecież nawel za  nieostrożnie 
w ypow iedziane słowa prokura to rzy  dom aga 
ją  się kary  dla oskarżonych.

Czyżby obecnie P an  Grabowski zam ierzał 
im tego zakazać? Czy też podw ójną kara łby  
stosow ać m iarę: jedna  do obyw ateli, d rugą 
do podw ładnych sobie p rokura to rów ?

Gdy o podw ójnej m ierze mowa, nie spo­
sób nie w spomnieć o w łasnym  procesie p. 
M inistra Grabowskiego. Proces ten nazyw am  
„w łasnym  procesem ' wbrew zaprzeczeniu 
p. M inistra, złożonem u kom isji, poniew aż 
nie ma innego określenia dla procesu, który  
urzędu iący M inister Spraw iedliw ości w y­
toczy! z pow oau zarzucenia mu publicznie 
czynów nieetycznych i niem oralnych.

Aby nic sprzeczać się o określania , gotów' 
jestem  zaproponow ać naw et form ę odm ień 
na. k tó ra  godząc nas, nic nie zm ieni w isto ­
cie rzeczy. N azwijm y ten proces, „procesem  
A dwokata Szum ańskiego", k tóry  publicznie 
postaw ił u rzędującem u M inistrowi S praw ie­
dliwości szereg zarzutów  n a tu ry  etycznej i 
m oralnej

Nie chodzi przecież o nazwę, lecz o istotę 
rzeczy a isto tą  tą  jest fak t postaw ienia tych 
w łaśnie zarzutów  natu ry  i etycznej i m ora l­

nej. Nie mogę zacytow ać tu in extenso te 
go listu  ponitw aż nie jest to praw nie do ­
puszczalne.

N iedopuszczalne jes t jednak  rów nież gra 
ne na niedom ów ieniach i przem ilczeniach. 
Apeluję do lo jalności p. M inistra, k tóry  list 
ten zna, bo go otrzym ał jak to stw ierdził 
sąd w publicznie, ogłoszonych m otyw ach 
w yroku — i pytam : czy zarzut, który  mu 
postaw iono, że był on bohaterem  znanego 
incydentu w ileńskiego jest zarzutem  n a tu ­
ry m oralnej i etycznej, czy też nie, i o ten 
zarzu t m a wspólnego z pojęciem  bezpieczeń 
stwa Państw a, dla którego w tej spraw ie 
zam knięto drzw i sali sądow ej9

Rozmyślnie nie chcę mówić o zasadności, 
czy też bezzasadności tych zarzutów , k tóre 
są -przedm iotem  procesu sądowego, jeszcze 
nie zakończonego praw om ocnym  wyrokiem  
Nie byłoby to zgodne z dobrym i obyczaja­
mi.

Nie mogę się jednak  na to zgodzić, aby 
stw ierdzono, że ch arak te r zarzutów  nic do­
tyka honoru  etyk p. M inistra. Przeciwnie. 
S tw ierdzam  z całym  naciskiem , że n a jp o ­
w ażniejsze zarzuty, jakie postaw iono w 
tyra IiSeie p. G rabowskiem u, dotvczą w łaśnie 
jego honoru  i etyki.

— M inister Spraw iedliw ości p. G rabow ­
ski Niepray. da.

— Praw da, P anie Ministrze, proszę ten 
list odczytać.

Jak  już pow iedziałem  nie będę omawia! 
istoty tych zaizutów . Nie mogę jednak  nie 
zwrócić uw'agi na niezw ykły przebieg sa 
m ej sprawy.

Fan Mini >ker Spraw iedliw ości wydelego­
w ał do oskarżenia w icj spraw ie swego n a j­
bliższego, bezpośredniego podw ładnego, w i­
cep roku ra to ra  Żeleńskiego z t. zw. nadzoru 
p rokuratorsk iego  przy M inistrze '

Delegacje tego rodzaju  są niesłychanie 
rzadkie, m ożna na palcach policzyć podob­
ne w ypadki. Mozę lepiej by było, aby w m o­
mencie, gdy toczy się proces o obrazę Mini 
s tra  Sprawiedliwości- k tórem u postaw iono 
zarzuty  natu ry  etycznej i m oralnej, M ini­
ster Spraw iedliw ości1, poszkodow any i oskar 
iycicl w jednej osobie, zdał się na norm al 
ny przebieg spraw y i oskarżenie pozosta­
wił p ro k u ra tu rze  Sąuu Okręgowego a nie 
korzystał ze swych urzędow ych możliwości, 
delegując swego podw ładnego urzędnika mi 
m steriaincgo do oskarżenia.

W  K omisji p. M m ister ośw iadczył, że 
wszystkie swe u p rag n ien ia  w tej spraw ie 
przelał na Pana Vice-M inistra Spraw ied li­
wości, nie chcąc być kierow nikiem  spraw y 
i poszkudow anym  w jednej osobie. Oświad 
czenie to może tylko wywołać zdumienie. 
Co ma oznaczać term in : upraw nien ia  w 
spraw ie sądow ej M inistra Spraw iedliw ości? 
Czy spraw y sądow e w ym agają k ierow nic­
tw a? Czyć m e postępuje się w spraw ach są 
dowych w te r  sposób, że p ro k u ra to r o sk a r­
ża, zaś sąd w yrokuje?

P. M inister Spraw iedliw ości Grabowski:
U praw nienia naczelnego p ro ku ra to ra  to jest 
lasne

S. K waśniewski: Czyż istnieje ponadto  ja 
kieś dodatkow e kierow nictw o spraw y, w y­
n ikające z upraw nień  M inistra Spraw iedli­
wości? Czy dzieje się to w każdej sprawie, 
czy tylko w spraw ach w k tórych poszko­
dow any jest p. M inister Spraw iedliw ości Gru 
bow ski? Jeżeli zaś zachodzi ten ostatn i wy 
pndek, to czy dzieje się to  w każdej spra 
wie o obrazę M inistra Grabowskiego, czy 
też tylko w spraw ach, w których M inistrowi 
Sprawiedliw  ości G rabow skiem u postaw .ono 
zarzuty  natu ry  etycznej? Oto niepokojące 
pytania, nasuw ające się wobec niezwykłego 
ośw iadczenia p. M inistra Grabowskiego.

Poza tem  na teren ie  Komisji w ytw orzyła 
się paradoksalna  sytuacja. Zapytano tam  
p. M inistra Grabowskiego, dlaczego zlecił

podw ładnem u sobie urzędnikow i m in iste­

rialnem u. w randze w iceprokuratora  Sądu 
Apelacyjnego, posiaw ierue w niosku o zam ­
knięcie drzw i sali sądow ej, ew entualnie dla 
czego nie przestrzegł tego urzędnika, aby 
podobnego wniosKu nie stawiał.

P. M inister odpow .edział na to, że przt-Iaf 
swe upraw nien ia  na p Vice-Minis!ra Cheł­
mońskiego. Zdaw ałoby się wiedy, że 10 py ­
tan ie  w inien odpow iedzieć p. Yiee-Mmister 
Chełm oński, tym czasem  p. Vice - M inister 
Chełm oński głosu w Komisji nie zabrał, •' 
uczynił to p. M inister Grabowski. Mcżeby 
jednak  odpow iedzialny za 10 zarządzenie 
człowiek zechciał zabrać głos? Jest to może
0 tyle bardziej w skazane, że uporczyw ie u- 
trzym uje się w k ra ju  w ersja, iż p Vice- 
Minisłor Chełm oński w ytraw ny i w ybitny 
praw nik , był przeciw ny w ykluczaniu jaw n o ­
ści obrad  sądow ych w tej sprawie.

W ieszcie p. M inister rabow ski zarzucił w 
Komisji mówcy, że k ry tyku je  decvzję Sądu 
który  w ykluczył jaw ność.D ia uniknięcia nie 
porozum ienia stw ierdza że nikt nie czyni!
1 czyni p. Grabov. sluego odpow iedzialnym  za 
decyzję Sądu, który  jest przecie niezależnym  
od Pana M inislra, lecz zarzut brzm iał i 
brzm i obecnie: dlaczego podw ładny Panu 
M inistrowi urzędnik  m in isteria lny  dniosek 
o zam knięcie drzw i sali sądow ej postaw ił? 
Jeśli urzędnik m inisterialny  Żeleński uczy­
n ił to na w łasną odpow iedzialność w p ierw ­
szej instancji, to dlaczego, gdy spraw a p rze­
szła do drugiej instancji, k ierow nictw o te j 
spraw y — jedno — czy też dwugłosowe — 
nie wydmo tem u urzędnikow i jedynej po 
trzebnej instrukcji, k tóraby  brzm iała nte 
staw iać w niosku o w ykluczenie ja w n o ść  
przez cały czas trw ania  tej sprawy.

P. M ,nister Grabowski ośw iadczył w K o­
m isji że zarzu ty , k tó re  Mu postaw iono, tal- 
się p rzeplatały , iż gdyby Sąd chciał ro zp a ­
tryw ać zarzuty  na tu ry  osobistej i zarzuty  
natu ry  ogólnej, to m usiałby co chw ila drzw i 
sali zam ykać i otw ierać.

W ym yślano już na  to sposób w sądach P. 
Ministrze. Z arzuty m ają  to do siebie, że da 
ją  się zgrupow ać w ten  sposób: raz tylko 
zam yka się drzw i sali sądow ej. Taki po ­
dział zarzutów  jest rzeczą nader ła tw ą i sąd 
z łatw ością rów nież oałby sobie z tym radę

Trzeba jednak , aby podw ładny P. M ini­
strow i G rabowskiem u urzędnik m in is te ria l­
ny postaw ił odpow iedni wniosek, a  nie da 
m agał się bezw zględnej tajności rozpraw y. 
Jeżeli u rzędnik  tego nie um ył, to niestety 
konsty tucy jna i m oralna  oopow zdzialność 
za to spada na Pana M inistra

Z replik i P ana  M inistra Spraw ied liw ość  
w K om i,ji w ynika, że poza zarzutam i natu  
iy  ogólnej, k tórych ujaw nienie naraziłoby 
na szw ank bezpieczeństw o Państw a, były 
tam , — jak  «am Pan M inister stw ierdził —• 
„aluzje osobiste* .

Pan G rabowski jest pierwszym  M inistrem  
Spraw iedliw ości w Polsce, który  m usiał się 
uciec do skargi sądow ej a pow odu publicz- 
nego postaw ienia  Mu zarzutów  natu ry  ełycz 
ncj I m oralnej.

Dwadzieścia la t trzeba było czekać na Mi 
n ts tra  Spraw iedliw ości, w ystępującego w 
te j roli w sądzie. Jest to bynajm niej c h a ­
rakterystyczne, że tow arzyszom  niedoli Pa ■ 
na M inistra. D >rektorow i D epartam entu  

Krychowskii mu i P odprokura to row i P io ­
trow skiem u, w om aw ianym  liście, zarzutów  
na tu ry  etycznej i m oralnej nie postaw iono.

Mówiłem już, że nie chcę i nie mogę wcho 
dzić w m eritum  tych zarzutów . Należy to 
włącznie do sądu Społeczeństwo m a jednak  
praw o żadać, by najw yższe szafarz  spraw ie 
dllwości odm ierzał „obie spraw iedliw ość la  
sam g m iarą , jaką  odm ierza się ją  w szyst­
kim  innym  obyw atelom . Inni dygnitarze, 
m niej ustosunkow ani w dziale w ym iaru 
spraw iedliw ości, niż Pho M inister Spraw ie­
dliwości nie zaw ahali się przed publicznym i 
procesamJ Ich rzecznicy w Sądzie n ie do-

(Dokończenie na str  7-mej.)
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KRUKOWSKI KURIER WIECZORNY t

T R Y B U N A  S P O R T O W A

Z E B R A N IE  Z W IĄ Z K Ó W  W . K . S-ÓW
W W arszaw ie oabylo  się walne ze­

branie Związku YVKS'ów Przybyły 
n a  obrady  dyrek to r  PU W F-u  gen S a­
wicki wygłosił przemówienie, w k tó ­
rym  stwierdził, że zna pracę WKS-ów 
; terenu. Ma on jeszcze b raki,  które 
należy usunąć. P raca  kadry  w. f„ 

jak ą  są WKS y, musi iść —  zdaniem 
g e n .  Sawickiego — dw om a torami. Z 
jednej strony należy szkolić zaw odni­

ków w sportach, m ających  duże zna­
czenie dla obrony narodow ej jak  np. 
strzelectwo, spadochroniarstw o, szy­
bownictwo, jachting m orski, ale. z d ru  
giej s trony  —  nie należy zan iedby­
wać innych sportów jak  np. piłkarst- 
wo, boks cz) lekkoatletyka. Na za 
kończenie gen. Sawicki życzył WKS. 
jaknajowocniejszej pracy na przysz­
łość.

Po  uchw aleniu  abso lu to rium  ustę­
pującem u zarządowi, oraz zaiw ler- 
dzeniu p re lim inarza  budżetowego 
odbyły się w ybory uzupełnia jące do 
zarządu, w k tó rych  w ybrani zostali' 
mjr. Dobrowolski, m jr  Wallich, k p t . ' 
Mazurek i por. Godlewicz. Prezesem  
Związku nadal pozostał płk. Wenda.

Homilii! udziału Ptiski w nowojorskiej wystawie świal.
Minister przem ysłu i hand lu  powo 

łał do życia stały kom ite t  organizacyj 
ny udziału Polski w nowojorskiej 
wystawie św iatowej w 1939 r pod

przewodnictwem  b. m in istra  Augusta 
Zaleskiego.

Komitet ten składa Się z p rzeds ta­
wicieli za in teresow anycn ministerstw'

P r z e d łu ż o n y  okres ulgowych spłat
zoliczelł na uposażenia

Prezes Rady M inistrów wydał no­
wy okólnik, w strzym ujący  wejście w 
7vcie postanow ień okóln ika z dn ia  25 
lutego 1936 r., dotyczących term inu 
spłaty zaliczek na uposażenie w pel 
nej wysokości ra ly  norm alne j i przy 
d łużąjący do dnia 31. m arca  1939 r. 
okres ulgowych sp ła t zaliczek na upo 
sażenie w wysokości 40°ń\ względnie 
50* ra iv  norm alne j ustalony okó!

nikiem z dnia 5-go październ ika 1937 
W  razie jednak  w ykorzystania  

przez Radą Ministrów- upraw nien ia  
prezwidzianego w ust. 4) art. 12 p ro ­
jek tu  ustaw y skarbow ej i skrócenia 
w drodze rozporządzenia term inu  po­
bierania podatku  specjalnego —  sp ła­
ta zaliczek na uposażenie zostanie 
odpowiednio zmodyfikowane.

B IL A N S  B A N K U  P O L S K IE G O
w cfelrctcfzie marca r. b.

W  pierwszej dekadzie  m arca  zapas 
złota w B anku Polskim powiększył 
się o 0,5 min zł. do  437,6 młn. zł 
stan pieniędzy zagranicznych i dewiz 
zmniejszył się o 3,8 min. zl do 22,7 
min. zł.

Suma wykorzystanych kredytów  
zmniejszyła sie o 7,4 min. zł. do 602,4 
min. zł., przy czym portfel wekslow) 
zmniejszył się o 11,1 min. zł. do 
558,9 min. .zł.; portfel zdyskon tow a­
nych biletów skarbow ych powięk

szył się o 6,5 min. zł. do 16.9 min. zt. 
pożyczek zabezpieczonych zastawam i 
obniż) ł się o 2,8 min. zł. J o  26.7 min. 
złotych.

Dług skarbu  państwa zmniejszył się 
o 5,0 min. zł. do 70,0 nilu. zł.

Pozycja „inne aktywa*1 zmniejszyła 
się o 2,8 min. zł. do 223 min. zł.; po ­
zycja „inne pasywa** zwiększyła się 
o 0,3 min. zł. do 147,1 min. zł.

Natychmiast p łatne zobowiązania 
Banku zwiększyły sie o 10,2 min. zł.

o raz pow olanych przez m inistra  prze­
m ysłu i handlu  8-niiu członków-, r e ­
p rezentu jących  sam orząd  gospodar­
czy i organizacje gospodarcze, a m ia ­
nowicie. prez. d ra  Feliksa Maciszew 
skiego, dyr. Józefa Jakubowskiego, 
prez. Bohdana Stypińskiego, prez. 
S tanisława Lam berta ,  prez W iktora  
Przedpełskiego, b. bin. Jerzego Goś- 
ciekiego, w icedyrektora  Bolesława Si­
korskiego i sekretarza  generalnego 
rady hand lu  zarganicznego dr Wła 
dysława Rasinskiego.

Jednocześnie utw-orzono w łonie 
komitetu dwie komisje, z których 

jedna zająć się m a zagadnieniam i 
p rogram ow ym ' wspólnie z komisa 
r ia tem  wystawy, d ruga  zaś sp raw ą 
kosztów, zw iązanych z udziałem Pol 
ski w now ojorskiej wystawie świato 
wej oraz sposobu ich pokrycia ze źró 
der z poza budżetu państwowego. — 
Przewodniczącym  komisji program o 
wej w ybrany  został dyr. Jakubow ski,  
a przewodniczcym budżetów o admi- 
n is tracy jne j prez. Stypiński.

do 317,1 m in zł.
Obieg biletów- bankow ych — w wy­

niku w-yżej om ówionych zmian — 
zmniejszył się o 29,mln. zł. do 986.8 
min. zł.

Pokrycie  złotem wynosi 36 35°ł’''. 
S topa dyskontow a 4t/s0/oj stopa od p o ­
życzek zastawowych 5l/E<>/».

N o w y  „ fu h r e r "  
sportu austriacK.
Dotychczasowy przewódca sportu  

austriackiego ks. S tarhem berg  ustą 
pil ze swego stanowiska. Miejsce jegc 
zajął Fritz  Mueller. P rzewódca spor 
łowy Rzeszy lo n  T scn am m er u no  
Oslen wystosował do nowego prze- 
wódcy sportu austriack iego  oficjalną 
depeszę powitalną.

Baer z w y c ię ż a
W now-ojorskim Madison Sąuare 

Garden, mistrz bokserski Im perium  
Bryt —  T om m y F a r r  rozegrał 16- 
rundow e spotkanie z b. mistrzem 
św ia ta  Maxem Baerem, przegrywając 
zdecydowanie na punkty . W końco 
wych rundach  Anglik znalazł się 3 
kro tn ie  na deskach i jedynie najwyż 
szym wysiłkiem udało m u się u ch ro ­
nić od wyliczenia.

Mecz bokserski 
Potska-Finiandla
W najbliższą niedzielę rozegrany 

zostanie w Helsingforsie międzypań 
stwowy mecz bokserski pomiędzy 
Polską Finlandią . Walczyć będą de 
finitywnie następujące pary:

Sobkowiak —O. Lehtinen, Koziołek 
— E. Pelkonen, Czortek— A. Karlson. 
K ajnar—:A. Lehtinen, W as tak -  -S Ro 
ssi, P isarsk i— V. Sugonen. boroba-— 
Sahlstroem, P iła f— Sampilla.

Z F in ianaii  reprezen tac ja  nasza u 
daje się do Tallina, gdzie rozegia 
międzypaństw owy mecz z reprezen 
lacją  Estonii. Mecz w Tallinie odbę 
dzie się dnia 22. brn.

Nieście pomoc 
b e zro b o tn ym

Przem ów ienie senatora Kw aśniew skiego
(Oolrończeitie ze *fr. €»-#e/j

inagali się zam knięcia drzw i sali sądowej'. 
Odważnie, po męsku, spojrzeli w oczy sw o­
im przeciw nikom  i pokonał* ich w otw artej 
walce, w pełnym , dziennym  świetle. Szko 
da, że Pan M inister Spraw iedliw ości nie po 
szedj ich śladem.

Szkoda rów nież, że społeczeństwo nie mo 
glo się przekonać sam o z jaw nej rozpraw y 
sądow ej, dlaczego zarzuty  na tu ry  etycznej 
i m oralnej, postaw ione N aczelnem u P ro k u ­
ra to row i Państw a, k tórym  jesł bezsprzecz­
nie Pan M inister, — są niesłuszne. W ielka 
szkoda, że przekonanie to społeczeństwo o- 
p ierać m usi na n iedokładnym  i z konieczno 
ści enigm atycznych m otyw ach Sądu ogło 
szonych publicznie po w yroku

Pan M inister Spraw iedliw ości zaczął swą 
działalność od dum nego hasła: „niezależność 
sądów jest zasadą, k tó re j hołduję". Społe­
czeństwo udzieliło Panu M inistrowi wielkie 
go k red j tu m oralnego i czekało na rezwłta- 
ti Jego pracy.

W ierzyliśm y Panu M inistrowi, gdy skła 
da ł tragiczne ośw iadczenie o dem oralizacji, 
k tó ra  w krad ła  się do szeregów sądow ych, 
względnie, gdy nie protestow ał, kiedy d ru ­
kow ano to niem al we w szystkich pism ach 
codziennych. Czekaliśmy na druzgocące i 
rew elacyjne w yniki słynnego śledztw a, k tó ­
re  wszcząć Pan  M inister nakaazł. W  ciągu 
niem al roku dzienniki przynosiły  coraz ,10 

nowe zapow iedzi sensacji. Akia spraw y ro ­

sły jak  law ina i osiągnęły zaw rotną liczbę 
kilkudziesięciu łomów-.

W rezultacie skazano ua niew ielkie kary 
kilku aferzystów , głów na oskarżona zm arła 
w więzieniu nie mogąc się doczekać procesu, 
ani tymczasowego zw olnienia, mimo ta jem ­
niczej, 'śm iertelnej choroby, na jak ą  zapa- 

I dla. Pan M inister, po rocznym  okresie, w 
I czasie którego dęto w fan fary  i zapow iada­

no niesłychane rew elacje, przyszedł do Sej­
mu i ośw iadczył skrom nie, iż cieszy się n ie ­
zm iernie, że sądow nictw o nasze jest czyste. 
Czy Pan M inister nie w iedział tego przed 
tym ? Jeżeli przy jąć za uzgodnione, że ani 
Pan Minister, ani ink i z Jego podw ładnych 
nie karm ił prasy fałszyw ym i w iadom ościa­
mi o nieistniejących sensacjach, dlaczego 
Pali M inister uie przeciw działał w wyolbrzy 
m ianiu spraw y i uie pociągnął winnych 
zniesław ienia sądowników do odpowiedzi ii 
nośei.

Przecież rezultatem  tej oszczercz.cj li lun 
pan ii był potok anonim ów, który zalał kan 
cclarię sędziego śledczego. Anonimy fe szar 
pały część sądow ników  krakow skiej apela­
cji, w łączono je do ak l Sprawy i dlatego tn 
ak ia  śledztw a lak ciągle urastały

Każdy, kio m iał złość do sędziego lub ' 
p roku ra to ra , p isał anonim . W płynęło ich 
dosłownie tysiące, ilość ich jesl niezaw od­
nie Panu Min. Irowi znana. Zapanow ała ja ­
kaś psychoza anonim ów , krążyły one po k a ­

w iarniach i restau racjach .
M inisterstwo zachow ywało kamienny spo­

kój. Wzgiąd na bezpieczeństw o Państw a, w 
którym  robiono potężną dyw ersję, pod ry ­
w ając au to ry te t władz sadow ych, tvm ra 
zem nie odegrał żadnej roli.

Po Polsce chodziły głuche wieści, że spra- 
vvv te były prow adzone ze szczególną pasją 
i nadzie ją zdobycia m ateriału , kom prom itu 
jącego w czorajszych zw ierzchników. W yra 
zić m ożna tylko życzenie, aby następca P a ­
na M inistra Grabowskiego nie im ał się Je- 
go metod, należy się bowiem obawiać, że. 
m etody dotychczas stosowane, bynajm niej 
nie prostow ały ścieżek pracy sądu.

W ysoka izbo!

Pan Senator Heczkowicz przytoczył u- 
chw aie Zrzeszenia Sędziów i P rokuratorów  
Rzeczypospolitej Polskiej nie pow iedział je 
dnak jednego, —  dosyć ciekawego, że u- 
clnyała ta została skonfiskow ana, i to nie w 
jakiejś 1'ipidówce...

M inister Spraw iedliw ości Pan G rabow ski: 
> ieprawda)

...gdzie niedouczony cenzor mógt się nie 
połapać; zobaczył: jakaś Iłinda Pleischero- 
wa, Żydówka, może koniunistka —  skreślił. 
Nie to stało się w W arszaw ie na 3 dni przed 
rozpraw ą w te j W ysokiej Izbie nad budże­
tem Sprawiedliwości. Cenzor, który  to skre­
ślił m usiał doskonale wiedzieć kim  jest Zrze 
szenie Sędziów i P rokura to rów , m usiał do ­

skonale wiedzieć, że na czele tego Zrzesze 
n ia stoi najstarszy  sądow nik polski, p. Leon 
Supiński, b. m inister, pierwszy Prezes Sądo 
Najwyższego, prezes T rynunału  S tanu jak  
rów nież wiedział, że uchw ała ta, tj. katego 
ryczne v ° łum nieufności dla M inistra S pra­
w iedliwości Grabowskiego. (Sen. Michałow 
ski: Skandal)

1 znowu widzim y jak ąś  tajem niczą rękę, 
która s ta ra  się zastrzasnąć drzw i przea spo ­
łeczeństwem.

W zbyt świeżej m am y pam ięci opow iada­
nie o w ym uszaniu na kolegium  adm inistra 
cyjnym  sądu przeniesienia sędziego za wy 
danie w yroku niedogadzającego M inister 
stwu, o nacisku z pow odu skazania  b liskie­
go m inistrow i publicysty, o szykanach, k tó ­
re wpędziły w sam obójstw o prezesa Sądu 
A pelacyjnego w Poznaniu i wreszcie o pielę­
gnow aniu bezkarności, jak ie  sie cieszą n ie ­
k tóre nieodpow iedzialne w społeczeństwie 
zgrupow ania.

tym  metodom musi się nareszcie położyć 
kres w myśl zasady „iusticia fim daincntum  
regnorum "

O kres liządu Pana M inistra G rabow skie­
go, w alnie przyczynił się do dalszego osła 
hienia au tory tetu  M inistcrstwii i podkopa 
nia zaufan ia  społeczeństwa do w ym iaru 
sprawiedliw ości. Interes Państw a, opartego 
na spraw iedliw ości, wymaga najrych lejsze­
go zejścia z błędnej drogi i najrychlejszego 

ustąpienia M inistra odpow iedzialnego za 
obecny stan.* (Oklaski, w rzawa. Sen. Gołu- 
ehow ski: To Skandal — Sen, Paw elec: 
W siyd.).



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

„Ostrzegałem już Schuschni ga”
Je s zc ze  jeden telegram  Mussollniego do Hitlera?

Wiedeń lei. — Ogólnie znam^ Jest 
depesza jaką wysłał w niedzielę l 
I luzu kanclerz Hitler do Mussolinie 
go.

Depesza la miała jak wiadomo tekst 
następujący:

„Mussolinit Nigdy Panu tego nie 
zi.pomnę“!

S c b a c h t  w
W iedeń W czora j  ra n o  przybył do 

W iedn ia  prezes B anku Rzeszy min. 
Schacht w towarzystwie sekretarza  
s tanu  Reinnardta.

Na lotnisku w Aspern dr. Schacht 
powitał m in is ter  h an d lu  i m in ister 
finansów dr Neumayer.

Ś L U B  B . K A N C L E R Z A  S C H U S C H N IG G A
W iedeń tel. —  D owiadujem y się z poniedziałek w związki małżeńskie 

wiarygodnego źródła, że były kanc- I z h rab in ą  Verą Cernin - Fugger 
lerz Austrii Schuschnigg wstąpił w |

H t f »  b ę d z i e  p ł u e i t
m a  A u s t r i ę /

W aszyngton te, —  W  zw iązku z 
no tą  rządu  Rzeszy, k tó rą  doręczył 
am b asad o r  D ieckhoff sekreerarzowi 
s tanu  Hullowi, pow stały  nowe zagad 
n iem a n a tu ry  dyplom atycznej, jak 

np. stanowiska praw nego poselstwa

austriackiego w W aszyngton it  oraz 
możliwości w pisania Austrii no „czar 
ną  listę" am erykańskiego  handlu .

W pew nych sferach u trzy m u ją  że 
Rzesza obow iązana jest p rzejąć  d łu ­
gi Austrii wobec St. Zjednoczonych-

Odroczenie wizyty króli Karola
ur ionifgnJe

Londyn tel. —  K om uniku ją  u rzę­
dowo, że wizyta k ró la  rum uńsk iego  
Karola w Londynie została odroczo- 
r a  na  czas nieograniczony

W ydarzen ia  w Austrii nie pozwala 
ją  kroiowi Karolowi na  opuszczenie 
kra ju .

K raków  w  hołdzie pair.iĘCi
Mfar&małka i. Pilsiit/^Aiego

Dzięki u ta r te j tradycji dzień 19 m arca  za 
pisa* się w św iadom ości społeczeństw a po l­
skiego jako  dzień Im ienin W odza N arodu, 
gorąco i serdecznie święcony za Jego ży 
cia.

Obecnie po zgonie M arszałka J  P iłsudskie 
go dzień ten po raz trzeci obchodzony bę 
dzie z pow agą i cichym  skupieniem , jako  
dzień m odlitw y za spokój Jego duszy i ioz 
pam iętyw anla niespożytych dla ojczyzny 
zaMug Zgodnie ze w skazaniam i Nacz. Ko­
m itetu  Uczczenia Pam ięci Marsz. J. P iłsud­
skiego, w dniu tym  m yśli w szystkich P o la ­
ków  w inny być przy Nim, przy Jego Oso­
bie, przy tym  wszystkim , co Swym W ielkim  
Sercem ukochał, czego dokonał i do czego 
dążył.

Zbliżające się uroczystości będą mrały w 
K rakow ie przebieg następu jący :

W  piątek, 18 m aren:
Godz. 19: Pochód Oddziałów  w ojskow ych 

G arnizonu krakow skiego z pochodniam i uli- 
eam o m iasta przy dźw iękach w erbli i k o ­
tłów.

W  sobotę, 19 m arca;

Godz. 9: Nanożeństw o w K atedrze na
W aw elu odpraw ione s taran iem  P rezydenta, 
m. K rakow a z udziałem  przedstaw icieli 
w ładz w ojskow ych i cyw ilnych, zw iązków i 
organizacyj. Po nabożeństw ie hołd p rzed­
staw icieli w ojska, w ładz cyw ilnych, za rzą­
dów Związku Legionistów  Polskich i za rzą­
du F ederacji P. Z. O. O. w krypcie pou wie­
żą Srebrnych Dzwonów u trum ny Marsz. J. 
Piłsudskiego.

W  godzi., eh porannych; N abożeństw a w 
św iątyniach innych wyznań.

W  godzinach popołudniow ych! U roczyste 
zeb ran ia  w różnych zw iązkach i o rgan iza­
cjach

Godz. 19: U roczysty w ieczór ku czci M ar­
szałka J. P iłsudskiego, urządzony przez 
Związek Legionistów  Polskich w O lean­
drach. W  ram ach  program u o godz. 19.50 
w ysłuchanie transm isji przem ów ienia radio  
wego P. P rezydenta  Rzeczypospolitej.

4PEL PREZYDENTA STOŁ. KRÓL. M.
KRAKOWA.

W zw iązku z nadchodzącym  dniem  po­
święconym  pam ięci Marsz. J. Piłsudskiego 
P rezydent stoł. król. m. K rakowa Dr Mie­
czysław  K aplicki zw raca się z gorącym  a- 
Delem do w szystkich zw iązków , cechów, o r­
ganizacyj i tow arzystw  jakoteż szerokich 
sfer patrio tycznej publiczności k rakow skiej 
o wzięcie najliczniejszego udziału  w nabo- 
żeystwie za spokój duszy W odza N arodu, 
k tó re  odbędzie się w K atedrze W aw elskiej 
w dniu 19 bm. o godz. 9-tej. Dla duchow ień 
stw a i przedstaw icieli w ładz w ojskow ych i 
cyw ilnych zarezerw ow ane zostanie Prezhi

terium  K atedry, dla związków i o rgan iza­
cyj oraz pocztów  sztandarow ych m iejsce o- 
bok grobu św. S tanisław a i naw a główna, 
dla publiczności n iezorganizow anej nawy 
boczne. Przy zajm ow aniu m iejsc należy sto 
sow ać sie do w skazów ek organów  porządko 
wych.

Równocześnie Prezydent m. Dr. M. Ka­
plicki wzywa ogoł m ieszkańców  m iasta  da 
w ysłuchania transm isji uroczystego przem ó­
w ienia P. P rezydenta  R. P Poszczególne 
związki i organizacje w inny program y Uro 
czystych zebrań przygotow ać w ten  sposób, 
aby w czasie tych zebrań uczestnicy mogli 
w ysłuchać tegoż przem ów ienia.

Podawaliśmy już również odpa 
wiedź Mussollniego, w której Duce 
oświadczył że przyjaźń . niemiecko 
wiosna przypicczętow ana je s t . osią 
Berlin - Rzym.

Jak donosi obecnie jedno z pism  
praskich, telegram Hitlera byl właś­
ciwie odpowiedzią na depeszę, jaką

otrzymał on wpierw od Mussoliniegu 
Wódz Wioch przesłali? pono pierw 

szy kanclerzowi Hitlerowi następu­
jący telegram:

„Gratuluję Pauu rozwiązania kwe 
stii austriackiej. Ostrzegałem jui 
Sciiusehnigga".

S y n o w ie  b. p re zyd e n ta  zw o ln ie n i
z  f i r a c y

W iedeń tel. —  Synowie b. prezy­
den ta  Miklasa, k tórzy  zajmowali rzą

dowe posady, zostali ze służby zwol­
nieni. -

A re s zto w a n ie  szereg d yg n ita rzy
a u s t r i a c k i c h

W iedeń tel. —  W  kolach po in fo r­
m ow anych  tw eirdzą  że szereg dygni 
tarzy  jak  m inis ter  Ludwig dy rek to r 
dep. polityczn min. spr. zagr. Horn-

bostel ptk. Adam i wielu innych zo­
stało przewiezionych z p ryw atnych  
mieszkuń do więzienia.

AntyhillercwsklE demoDslracjew U S A .
W W aszyngtonie odbyły się burzli 

dem onstrac je  w pobliżu am basady  
niemieckiej i poselstwa austriackie

go-

Policja zatrzym ała 25 d em o n s t ian  
tow.

P c  przesłuchaniu  21 wypuszczo­
no n a  wolność.

4-ch zaś za trzym ano  w areszcie.

CUD =  
XX W IEKU

hó  żne
S Z L IU E R N I/ SZKŁA .W YTW ÓRNIA 

LUSTER UNGER, K raków  fll. Józefa  16.
tel 143-27
Gabinet L ekarsko • Ko­
sm etyczny „ELIZABETH' 
pod kierow nictw em  Eli 
HOROWITZ dlugotrw a 
lej asystentki berlińs 
kiego insty tu tu  Dr. 

Chii E lfridy  E hrenreich . K tlAKóW , JA­
SNA 6, m. 7, leczy i oam iadza każdą cerę, 
zsuwa brodaw ki, pryszcze i t. d. Poleca 
aajnow sze p reparaty . P orady bezpłatne. — 
Ceny b. niskie.

CZYŚCI CHEMICZNIE I fa rb u je  wszelką 
garderoby

F r a i j c . i s . z e k  J u g a ł ł a
oejtan ie j, najso lidn iej, K iaków , D ietla 93, 
telefon 141 . 65.

KeJdry,bielizna pościelowa najtaniej 
 E k b , K rakdw, S łrw b o w sta  2.

k I SZ KI do lodów poreelanowe i ka­
mionkowe poleca Szymon Liebling, 
Kraków, Starowiślna 5(). Żądać pro­
spekty.

Koncesjonowane Ki rsy kroją i szycia 
„JÓZEFINA" Kraków, Warszawska 4. 
Nowy kurs 15 marca. Przyjmuje się 
i Panie z szyciem nieobeznane. Sy­
stem francuski. Gwarancia wyucze­
ni . Kursy codziennie.

Sl RZEDAZ-KUPNO używanych 
MhBLI. Sklep Okazyjny, Kraków, 
Mostowa dwa.

SPÓI.KA ZŁOTNICZA, KRa KÓW R ajska 4 
kicpuje w szelką biżuterię, k artk i zasta- 
ruicze, zęby sztuczne, plael pel.ią w ar­

tość.

MONETY, marki medale, krzyże, pla" 
kiotv, sztychy, Mars, Kraków, św. 
Marka 23

CHROMOWANIE, niklowanie, mie- 
dziowan.e, polerowanie. „ Ni k l o -  
C h t o m“, Kraków, Tarłowska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

Lekcje T aN C Ó W , indywidualnie * 
zbiorowo udzielam.
Wiadomość teł. 145*80.

Nauisa w yeLo w an ie
ANGIELSKIEGO, francuskiego nie­

mieckiego, wyucza pierwszorzędnie, 
tamo, nauczycielka gimnazjalna. Ko­
respondencja handlowa, tłumaczenia 
i zniżki dla studiujących W. S. H. 
Zgłoszenia: Kraków, ul. Sarego 11, 
m eszkanie 10.

STENOGRAFII BIUROWEJ nnw ą grupę 
początkow ą rozpoczyna się we w torek

1 m arca. W yższe ku iza  oraz p isan ie  
na m aszynach. Kursy ZO Pll SCllfj.NGÓ- 
TÓWNEJ, K raków  W .W . Świętych 8 L p. 
fron t tel. 109-9?.

W pisy od godź. 9-tej rano  do 6 wieczór. 
(Dla prenum e; a torów  „K rak. K uriera  

W ieczornego" i Porannego zniżkii.

NAJNOW SZE KAPELUSZE DAMSKIE 
POLECA „ADA44 K raków  ul Długa 43.

FORTEPIANY - PIANINA
w eik! wybór po cenach najniższych. 
Nowe SOMMERFELDA pianina od 
1.200 zł — w składzie fortep.unów 
BOLOŃ 5KIEGO Kraków, św AnnyS

H odia-słuchocm e t
GŁOŚNIKI DO DETEKTORÓW 

udoskonalone o najw yższej czułości ol­
brzym i w ybór. — W yłączna spr: d i i  
HIRSCHBEHG K raków , ul. Zwierzyniec­
ka  L  23.

RUTYNOWANY KOREPETYTOR udziela 
lekcyj w zakresie szkó* średnich  I pow 
szeehnych.

Zgłoszenia „K rak. K urier W ieczorny44, 
teł. 164-29.

BkŁOŚZENlii Rcsmiar ureny Sraka Wysokość 410 m/m iseronosC lit mm. — eaiiaaeaia ;ae» j*4ea amaeli, a jedtta lamie. Mrona a iie ll się aa 4 famy
i»my ogłoszeń w alotyctn L itroaa w 1 tamie sa 1 m/m ił 1 2J. Tekst II—VII Mra»y ał t.,—, la  lakalem ił I.H laieałM* sa 1 m/m w t lamia *19.75. Nekrologi w tekście do 65 
a, *m w 1 tamis ał S»—, > iamaab al M—. Ogloaaenla drobne aa alowa 6.16 Ma f < satśająaysh pracy w Ireba-a1- aa ilaw* Ś.J5 Matrymonialne st iłowo w drcbaych ii 6.15.

Maimaiejas* Jgiosieais ńrobaa Itaaymy aa ił *ś4v ka <ias«rasr»at* mtaieaa Madeaa ety SI araaaat
W - »4 aeuąa-wiłAA. *ia r i w aa„ Aagaat Loiubas. DruAaruta „Monopol", Kranów. ul. Na Grodku 1-


